
Nr. 27. Kraków, poniedziałek 11 września 1922. Rok I.
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Franciszek Wojas, Kraków, ul. Łobzowska 12-14
poleca dla P. T. Członków Klubów wielki wybór bielizny oraz konfekcji męskiej! 

K lubom  przy w ięk szy ch  zam ów ien iach  odpow iedni opust.
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SPORTOWE
Czasopismo ilustrowane, 

poświęcone wychowaniu sportowemu młodzieży.

Wychodzi raz w tygodniu w poniedziałek o godzinie 6-te/ wieczorem.

Cena 40 NL niem. WIADOMOŚCI Cena 240 Marek.

0  mistrzostwo Polski południowej - Cracovia—Pogoń

Haczewski (Pogoń) chwyta strzał Sperlinga (Cracovia) z rzutu karnego.
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Reorganizacja systemu 
rozgryweK o mistrzostwo PolsKi

Jes te śm y  w toikiu ro z g ry w an ia  zaw odów  o m i­
s trzo s tw o  Polsk i w p iłce  nożnej i dopiero  te ra z  
w idzim y dokładnie, jak wietlkie n iedom agania 
i b rak i m a obecny  sy stem  u rząd zan ia  zaw odów . 
S łuszn ie podnoszą się g ło sy  w p ra s ie  spo rtow ej i 
codziennej, iż ten  sposób p rzep ro w ad zan ia  m istrzo ­
s tw a  m ija się zupełn ie z celem .

W szy scy  p rzy zn a ją , że dopuszczen ie  do ro z ­
g ry w e k  o m istrzo stw o , d ru ży n , w rodzaju  W . K. S. 
(Lublin), R uchu, czy  też  S trze lc a  z W ilna jest po­
m ysłem  chybionym , że te d ru ży n y  jeszcze długie 
la ta  pow inny  p ra co w ać  nad g rą  sw o .ą  i dopiero  po 
w yk azan iu  rzeczy w iśc ie  w ysok iego  poziom u, m o­
g ły b y  dostąp ić tak iego  zaszczy tu , u  kim  p o w i­
nien być udział w  zaw o d ach  o m istrzo stw o  k la­
sy  A. — o m istrzo stw o  Polski.

S posębem  czy sto  m echan icznym  podzielono 
P o lskę na  ok ręg o w e zw iązk i i m istrzom  okręgów  
kazano ro z g ry w ać  m iędzy  sobą zaw o d y , choć ró ­
żn ica w poziom ie g ry  jes t n iekiedy o lbrzym ia. 
S trze lec  np. ubiega się o ty tu ł m istrza  Polski, choć 
bardziej słusznie należałoby  się to p raw o  drugo- 
kflasowemu W aw elo w i, k tó ry  m istrza  w ileńskiego 
pokonał w stosunku  6:1. Pogoń m a za ry w a la  W. 
K. S. z Lublina, k tó reg o  pokonuje w stosunku 11 :U. 
A co dopiero  m ów ić o k lubach p ie rw szo k laso w y ch , 
k tó re  nie stopą na czele o k ręgów , w ileńskiego, lu­
belskiego lub górnośląsk iego . Jak ą ż  one p rz ed s ta ­
w iają k lasę w sporcie  po lsk im ?

S y stem  obecny  p rzynosi ty lko  w ielką szkodę 
d rużynom  silniejszym , albow iem  zm uszone g rać  
często  z bardzo  słabym i p rzeciw nikam i, obniżają 
m im ow oli sw ój poziom  g ry , dostosow ując  się do 
ich sy stem u  kopania p iłk i; nie zy sk u ją  ró w n ież  nic 
na tem  d ru ży n y  słabsze , bo za w ielka różnica jest 
m iędzy nimi, a p raw d ziw y m i drużynam i k lasy  A. 
U czyć należy  się stopniow o przez g ran ie  z rów nym  
lub też nie w ieie silniejszym  przeciw nikiem .

Ten sposób p rzep ro w ad zan ia  ro zg ry w ek  jest 
rów nież n iesp raw ied liw ym , bo k rzy w d zi d rużyny  
silne, posiadające już w yrob ioną m ety lko  opinję 
w Donsikim futbalu ale i zag ran icą . Nie m ogą one 
b rać  udziału w ro zg ry w k ach  o m istrzo stw o , bo 
w ich okręgu  jest silniejszy p rzeciw nik , w edług zaś 
obecnie panującego  system u , ty lko  m istrz  okręgu  
m oże b rać  udział w ro zg ry w k ach  o m istrzo stw o  
ogólno polskie. O dsuw a się w ięc kluby p raw dziw ie  
p ierw szo k laso w e od zaszczy tu , jakim  w inno być 
m istrzo stw o  Polski, dopuszcza się zaś d ru ży n y , 
k tó re  ew entualn ie  kilka, ba naw et żadnego m eczu 
z zag ran iczn ą  d ru ży n ą  nie ro z eg ra ły  i nie p rz ed s ta ­
w iała n aw e t k lasy  B. innych okręgów  na n ieko­

rzy ść  k lubów , k tó re  już na  k ilka lat przed  w ojną 
w a lczy ły  z najlepszem i d rużynam i zagranicznem i. 
b roniąc godnie honoru polskiego spo rtu  piłki nożnej.

** *

P o siad am y  k lasę A, k tó ra  liczy z g ó rą  20 d ru ­
żyn , gdy  p rzec iw n ie  nasi najbliżsi sąsiedzi, Czesi 
posiadają  14 klubów  p ie rw szo k laso w y ch , A ustrja 
ty lk o  13 i jeszcze obecnie m yśli o zm niejszeniu tej 
liczby do 10. 1 nam  zd a łab y  się redukc a k lasy  A, 
a co zatem  idzie, z refo rm ow anie  ro z g ry w ek  o m i­
s trzo s tw o  Polski. Je s t to  pa ląca  konieczność, bo 
nn w cześn iej zaczniem y reform ę i w p ro w ad zim y  
iędnolitość w nasze, klasie A, tem  w iększą  ko rzyść  
odniesie nasz m łody sport.

W kilku słow ach  p o sta ram  się om ów ić projekt 
re fo rm y k lasy  A i ro z g ry w ek  o m istrzo stw o , k tó ry  
z naszej k lasy  A m oże uczynić rzeczy w iśc ie  p ier- 
w szok lasow y  zespół d rużyn , a rów nocześn ie  da 
klasie 13 m ożność rozw oju i podniesienia sw ego  
poziom u g ry .

P ro jek t p rzed s taw ia  się następu jąco : W sezo ­
nie w iosennym  p rzep ro w ad za  się ro zg ry w k i k w a­
lifikacyjne w szystk ich  p ierw szo k laso w y ch  drużyn, 
w zględnie ty lko  tych , k tó re  W ydzia ł G ier i Dysc. 
P. Z. P. N. u w aża  za stosow ne dopuścić do za w o ­
dów. !)o ro zg ry w ek  m ożnaby dopuścić 10— 13 d ru ­
żyn p ierw szo k laso w y ch , b iorąc pod uw agę obecny 
stosunek  sił. W ydzielone d ru ży n y  ro zg ry w a ją  ze 
soną po dw a m ecze ; 8 p ie rw szy ch  pozosta .e  w k la­
sie A, re sz ta  spada do k lasy  B. P odaję  liczbę 8, bo 
sądzę, że ty le  d rużyn  p ierw szo k laso w y ch  jest na­
p raw d ę  i że ilość jest zupełnie w y sta rcza ją cą .

B y łby  to już koniec p racy  kw alifikacyjnej. 
W czasie jesiennym  m ożnaby p rzy stąp ić  do ro z­
g ry w ek  o m istrzostw o  Polski. D rużyny  k lasy  A. 
ro zeg ra .ą  m iędzy sobą po dw a m ecze, a ostatni 
w tabeli m istrzo stw  schodzi do k lasy  B. D rużyny 
klasy B. ro zg ry w a ją  najp ierw  zaw o d y  o m istrzo ­
stw o  ok ręgow e, a następnie m istrze  ok ręgów  po 
jednym  m eczu ze sobą z tem , że d rużyna  pokonanu 
odpada. W razie  w yniku rem isow ego d ru ży n y  g ra ­
łyby  pow tórn ie, a naw et po raz trzeci z p rzed łu ­
żeniem  czasu  g ry . R ezerw y  d rużyn  kl. A. nie b ra ­
łyby  udziału w ro zg ry w k ach  o m istrzostw o  P o l­
ski, jedynie ty lko w sw ym  okręgu.

P rzy  tak im  ułożeniu ro zg ry w ek  klasy  B., tylko 
taka d rużyna w eszłaby  do klasy  A, k tó ra  zdo łałaby  
pokonać . w szy stk ich  innych w spó łzaw odników , a 
w ięc klub rzeczy w iśc ie  silny i zasługu jący  na w y ­
różnienie. S ystem  ro zg ry w ek  klasy  C. pozostałby  
niezm ieniony. —

R ozgryw ki o m istrzostw o  Polski w inny od b y ­
w ać się w ciągu obu sezonów , gdyż m ożność sp a ­
dnięcia do k lasy  B. zm usza d ru ży n ę  u trzy m y w ać  
się stale  na w ysokim  poziomie, a ,n a w e t s ta ra ć  się
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O bóz le tn i  w  S K o lem .

3

Ć w iczenia fizy czn e  — sta rt do b iegu.

o poziom coraz  to w y ższy . T en sposób rozłożenia 
ro z g ry w ek  zapobiegnie podobnem u spadkow i fo r­
m y, jaki obecn ie o bserw u jem y  w naszej klasie A, 
w łaśn ie  z pow odu  b rak u  t e : obaw y. Co do kilasy
B. to w  sezonie w iosennym  o d b y w a ły b y  się z a ­
w o d y  o m istrzo stw o  o k ręgow e, w  jesiennym  o mi­
s trzo s tw o  Polski

K orzyści, jak ie  spo rt piłki nożnej osiągnąłby  
przy  tak im  sy s tem ie  ro z g ry w ek , są dla każdego  
w idoczne P rzy n a leżn o ść  do k lasy  A, nie b y łaby  
pustyni ty tu łem , dostępnym  dla każdej d ru ży n y , 
lecz w ielkim  zaszczy tem . B y  go ’ osiągnąć, trzeb a  
w iele w ło ży ć  p ra c y . D ru ży n y  p ra g n ąc  pozostać 
w  klasie A, będą  p ra co w ać  usilnie nald podniesie­
niem  poziom u siwej g ry , gd y ż  ofpieszałe ła tw o  zna- 
!azłybv  się w  k lasie  B. z k tó re j w y b ić  się będzie 
o w iele trudnieij.Ryw alilzacja -by łab y  po tężną , a co 
zatem  idzie, s ta łe  podnolszenie form y naszych  
p ie rw szo k laso w y ch . Z k la sy  B, będą p rzechodzić  
rzeczy w iśc ie  silne d ru ż y n y  i godne k lasy  A. bo 
w iele  m uszą tru d ó w  ponieść. b v  za s łu ż y ć  na ten 
zaszczy t.

P o w y ż e 5 p o d an y  system  ro z g ry w ek  p o zo sta ­
w ia b. w iele w olnych  te rm in ó w  na m ecze to w a ­
rzysk ie . ro zg ry w k i ok ręgow e, z aw o d y  o puhary . 
lub też n a  b ran ie  udziału w  zaw odach  m iędzym ia­
s to w y ch . jak ró w n ież  pozw alają  sp ro w ad zać  
w każdym  czasie  zag ran iczne dirażyny. albo w y ­
jeżdżać na to u rn ee  zag ran ice .

P o w y ż sz a  refo rm a da nam  jednolitą k lasę , a 
p rz e z  w zajem na o b serw ac je  w y ró w n a ją  się ró ż ­
nice, jakie obecnie istnieją. P rz y  d o ty ch czaso w y m  
system ie ro z g ry w e k  m oże się tak  z łożyć , że  trn. 
P ogoń n ig d y  nie będzie  g rać  z W a rtą , chvba. że 
obie d ru ży n y  znaiidą się  ną czele sw y ch  grup. 
Z w racan ie  uw agi na  zb y t w ielką  od leg łość m iędzy  
poszozeffólnem i ośrodkam i smortowemi. no. P oznań- 
T.wów, jest zb y teczn ą  troiska. T b ez  teg o  p rz y je ż ­
dżają lw ow sk ie  d ru ż y n y  do> P o zn an ia  lub naodiwrót. 
R ów nież w ątp liw ości, c z y  d ru ż y n y  k lasy  B. bedą 
m ogły  sobie pozw olić  n a  w y jazd y  sa n ieu zasad ­
nione, bo będ ą  to  w  dłużej ilości d o ty ch czaso w e 
p ie rw szo k laso w e  d ru ży n y .

P o zatem  będ z iem y  mieli :a sn y  obraz w arto śc i 
n aszy ch  d ru ży n . R y w aliza lca  będzie u trz y m y w a ć  
k lasę A. na  w ysok im  poziom ie, k tó ry  m oże się 
w ne t z ró w n ać  z zag ran icznym  i to u w szy stk ich  
d rużyn  p ie rw szo k laso w y ch , a n ie jedynie u kilku. 
S ta łe  zasilanie k lasy  A, p rz ez  najsiln iejszą d rużynę 
dmugoiklasową będiziC w p ro w ad za ć  ustaw icznie 
now y. o d ży w czy  czynn ik . P rz y  tak im  system ie 
ro z g ry w e k  m a Kom isfa T rzech  s ta ły  p rzeg ląd  n a j­
lepszych polskich sił w  w alce  ze  sobą i m oże 
w  każdej chw ili d ysponow ać najlepszym i g ra ­
czam i p rz v  uistawiamlin team ó w  do ro z g ry w ek  m ię- 
d zyPariist w  o w y c h .

T en  system  zaw o d ó w  będz ie  się te ż  c ieszy ł 
wie'lkiem za in te reso w an iem  w  sze rszy ch  kołach 
publiczności, a co  zatem  idzie i w ielka  frek w en e 'ą . 
bo publiczność będżie  m ia ła  pew nóść . że zaw o d3>'
0 m istrzo stw o , to  rz eczy w iśc ie  zaim uiaca gra , 
w k tó re i obie d ru ż y n y  s ta ra ją  s ie  g rać  jak  najlepiej, 
a nie zwyetzafne b ran ie  ludzi na  k aw a ł, co tak  czę­
sto  m a m:i esice na m eczach  to w arzy sk ich .

P o w y ż sz y  system  ro z g ry w ek  sp raw iłb y  pew na 
trudność jedynie p rz y  w p ro w ad zeń  in i o rgan izo­
w aniu . W y w o ła  p ew n e  zam ieszanie  -w d o ty ch cz a ­
sow ych  pog lądach  i p rz y zw y cza jen iach , a takłże
1 o ew n e  n iezadow olen ie  z pow odu za rząd zeń , me 
idących  na ręk ę  tełmu lub ow em u klubow i, a z w ła ­
szcza, ieśliby kon ieczność zm usza ła  p rze jść  do 
k la sy  B.

T rudności te  s a  jednak  w p ro s t m inim alne w obec 
ogólnych k o rzy śc i, lak ie  śpotrf p iłk i nożne ' w  P o l­
sce b y  u zy sk a ł.

Nad p o w y ższy m  p ro jek tem  nie n a leża ło b y  
p rze jść  do po rząd k u  dziennego, g d y ż  za w ie ra  on 
m3rśli m ogące  w  dlużym stopniu  podnieść k lasę f fT  
naszych  p ie rw szo k laso w y ch  d rużyn . S podziew am y 
się, iż P . T. C zy te ln icy  w y p o w ied zą  sie zupełnie 
o tw arc ie , i (może s tad  w y n ik ła  polem ika, no do- 
kładlnem om ów ieniu tej kwestii!, dla nam  lemszy 
system  niż obecny. R edakcja .
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g dyż nie w iadom o, jak d a lek o  pod w odą sięga 
d an y  kam ień.

Kolor woidy daje nam  zn ać  o ław icy  p ia sz c z y ­
stej, o w odzie średnie j, o głębił i w ed le  niego kieru- 
jem v łodziam i

O sobną k a r tę  „'um iejętności o d cz y ty w an ia  stanu 
rzeki m ają p rą d y . Oid po tężnych , dosikonaje izdalelka 
w idocznych , a ż  do  słaibych, n iedostrzegalnych . a 
p rzec ie  znoszących  m om entalnie łódź w n iep o żą­
danym  k ierunku .

M jejsca, 'k tóre tw o rz ą  w ąsk ie  szy je , gdzie bnze- 
gi, zw y k le  skalis te  zb liża ją  się m ocno do sieb ie , 
obfitują w silne .p rądy . W o d a tam  kipi, huczy, 
rw a ć  w a rtk o  i g ro żąc  łodzi rzucen iem  o b rz e g  i 
strzask an iem  na d rzazgi. Jeżeli1 w dodatku  rzelka 
tw o rz y  w tem  m iejscu zak rę t, to  trz e b a  już ca łe i 
um iejętności, b y  łódź d o b rze  po p ro w ad zić . Małe 
sk iero w an ie  daiolba ' łodzi w  n iew łaśc iw ą stronę, 
w y w o łu je  u d erzen ie  całej siły  p rąd u  w bok łodzi 
i zanim  za łoga się zorjen tu je , a s te rn ik  m o że  z a ra ­
dzić tem u, łó d ź  je s t n a  kam ien istym , stronnym  
brzegu . .

Przy brzegu.

To też  w  czasie  po su ch y  letn iej, gdy WUsła jest 
p ły tk a , m iejsca tak ie  są  specjaln ie n iebezpieczne, 
g d y ż  p rąd y  n ab ie ra 'ą  o lbrzym iej s iły , a miejisee do 
m an ew ró w  łodzią w  ty ch  p u nk tach  zm niejsza się 
rap tow nie .

L ądow anie  w y m ag a  tak że  specjalnej w p raw y , 
bo trz e b a  d o b rze  znać się ze starem , b y  tak  m a­
n ew ro w ać  łódlzią, że p rzyb ije  ona bez uderzen ia , 
g ładko do bolku pom ostu , ś lizgając się w zd łuż niego 
ca łą  sw ą  długością.

T o sam o m ożna pow iedzieć o lądow aniu  po za  
pom ostem , gldizie zw y k le  spokojna p ły tk a  w oda 
p rz y  b rzeg u  k ry je  n iew idzialne, a w ięc tym  g ro ź­
niejsze kam ienie.

W ogóie ste ro w an ie  łodzią sp o rto w ą  awilczy 
znakom icie zdolności oirjentaoji, szybkiej decyzji 
i pew ności siebie i jes t znakom itą  szko łą  dlla spo rts- 
m ena. (Ilustracje  au to ra ).

T A D E U SZ  C Y PRIA N .

Na wodzie.
„'Baczność! R azem  w p rz ó d !“ Oisada mojej 

„M e'wy“ pochy la  się ry tm iczn ie  i n ab ie ra jąc  w o d y  
na w io sła  szybkim , zgodnym ' ruchem , rzu ca  łódź
0 p a rę  m etró w  naprizód.

S iedzę na s te rz e  i trzy m am  s z n u ry  do s te ro w a ­
nia silnie w  ręku , bacznie w y p a tru ją c  dirogi p rzed  
sobą. Bo choć z  b rzeg u  zdaje się , że w szęd zie  m o­
żna jechać tak  m ało  zan u rza ją cą  się łodzią, jak 
sp o rto w a, to jednak  w rz e c z y w is to śc i na każdym  
kroku  g rozi ja k a ś  m ielizna, kam ień lub p rąd .

W isła  jest p ły tk a , a  ze tkn ięcie  się łodzi, k tó re j 
dno zbudow ane jest z ipólCentim etrow ych klepek 
ced ro w y ch , z kam ieniem , pow oduje m om entaln ie 
wvbi!cie o lbrzym iej dziu ry , co  znów  p o ciąg a  za 
sobą n iezm iernie tnudna i k o sz to w n ą n ap raw ę .

M nóstw o jes t oznak, po  k tó ry ch  m ożna poznać. 
że dane m iejsce niem ożliw e jest do p rze jech an ia . 
Podobnie jak  s te rn icy  s ta tk ó w  rzeczn y ch , talk też
1 m v  m usim y znać doskonale W isłę , p am ię tać  o 
każdym  g roźnym  punkcie, corocznie p odczas p ie r­
w szych  w y jazd ó w  o rien to w ać  się co  do zm ian, 
jakie podczas zim y zaszły .

Ot. nn. w oew nem  m iejscu w oda m arszczy  się 
w drobniu tk ie  p rą ż k i; „slicje się11 — oznaka, że 
w m iejscu tem  jest p ły tk o ; z w ielkości zm arszczek  
m ożna w n ioskow ać , ozy m ielizna jest tak  p ły tk a , 
że łódź ..siadzie11, czy  też  zdoła, jeszcze p rze jechać .

W  innem m iejscu spokojnie p ły n ąca  w oda, n a ­
gle kipi około jednego sta łego  punktu , „d rze  s ię11, 
form ując długi w a rk o cz , ziw rócony szeriszą stroną 
w dół rzeki — to  znak, że tkw i tam  kam ień, pień, 
'ub w ogóie jakiś s ta ły  p rzedm io t, s ięg a jący  p raw ie  
że do pow ierzchn i

Tu o strożn ie  i uw ażn ie  musi się ob jeżdżać, by 
n aw e t się do n iebezpiecznego  p u n k tu  nie zbliżać,

Na pełnej wodzie,
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0  prawdziwą reprezentację
(Przed meczem PolsKa Jugosławja).

Zbliża się iuż dzień m eczu z Jugosław ią . Po 
zaw odach  z zdekom pletow anern i d rużynam i W ę­
gier, Szw ecji i Rumunii, zm ierzyn  v się z d rużyną 
silną, m ającą za sobą szereg  ba dzo pow ażnych  
spotkań, i to nie rzadko zw ycięsk i h. O dniesione 
zw y cięstw o  nad C zecho-S łow acją  p rzem aw ia  za 
w ysoką k lasą g ry  Jugosłow ian . N ależałoby zatem  
liczyć się pow ażnie z naszą p rzegr ną. Jedyn ie  
ty lko racjonalne treningi m ogą uchro- ić nas przed 
klęska. Lecz czyż nadal ma się taik cMać ak do­
ty c h c z a s?  I w ostatn iej p raw ie  godzin , m a się de­
cy d o w ać  o m eczu m ięd zy p ań stw o w y m  w y sy ła ­
jąc d rużynę zeb ran ą  na p-rędce, nie bę'i icą w y k ła ­
dnikiem  rzeczy w isteg o  stanu sił i nie eprezentu- 
iacej p raw dziw ej naszej k lasy  g ry  futba u (P o lska- 
Rum unia). C zyż w arto  dla sarnci tylko ambicji 
spotkania m iędzynarodow ego , k ierow ać ; ę w zg lę­
dam i n iesportow ym i, n a ra ż a :ąc się na w y, k, k tó ry  
rów na się p rzeg ranej! Lecz pom ińm y L sp raw ę  
nagłości. O innych zaw odach  m ięd zy p ań stw o w y ch  
w iedzieliśm y w cześniej, ale co w ó w czas s ; ; now ne 
kom petentne czynniki zdz ia ła ły , by nasze re p re ­
zen tację  w y s taw ić  odpow iednio do n a s z y J i  s ił?  
Nic — krom  — jednego treningu — na k tó r im  po­
łow y  m ających  b rać  udział w zaw odach  ni by ło  
W aki w ięc sposób m oga g racze  później r; tonal­
nie w spólnie p raco w ać , skoro  się d obrze  nie 
pozinaii. Różne sy s tem y  g ry . rozm aitość t ktyki, 
u o m b in ac i podczas m eczu, śc ie ra ła  sie w śró  w ła- 
snei d ru ży n y , co na w ynik dać musi ty lko  bałagan , 
w n astęp stw ie  czego k lęskę: (P o lsk a -W ęg r v Po 
kilku spotkaniach , m am y już ch y b a  na tyi do­
św iadczen ia , k tó re  należałoby  z pożytk iem  'u ż y t ­
kow ać.

R eprezen tac ją  nasza bez przeprow adzę) a ra ­
cjonalnych tren ingów  nic nie zdziała. W inna ona 
rozpocząć treningi co najm niej na akie 3—4 ty g o ­
dnie n rzed  zaw odam i i ro z g ry w a ć  w 2 tt am ach 
m ecze d w a  razy  tygodniow o pod okiem  fachow ego 
tren era . N astępnie na tydizień przed  sam ym  m e­
czem  toż w y b ra ć  defin ityw nie sk ład  i ten ;esizcze 
raz pow inien zm ierzy ć  sw e siły, by  osta tn ie  uw agi
1 p rzestrog i m ożna by ło  udzielać, z tem  p rześw iad ­
czeniem . że są sk iero w an e do tych , k tó rzy  - zeczy- 
w iście b arw  p ań stw a  bronić będą. Mnie5 w ięcej 
team y  p rzed s taw iać  pow inny się następu jąco :

T eam  A:
W iśniew ski

(W isła)
F ry c  K aczor

i (Y a w a )  (W ima)
S ty czeń  C ikow ski G ieras

(Or„ -  via) (G rarov ia) (Wi.Uai
D anz R eym an  K uchar G arb ień  S zperling
(W ista) (Wisbi) (P o go ń )  (P o go ń )  ( C ’neovia)

Team B:
M arcinkow ski K rum holc S ta liń sk i P ry m k a  B acz

(Wisła) ( I n t r z  nkn) (W ar ta )  (W a i ta )  (P  g ń) 
S ynow iec W itkow sk i B ułanow
(C ra r  vńi) (C zarn i)  ( . o rona)

Offen K lotz
(Jutrzenka) ( J u t r /  nk»)

L oth
(Polonia)

S ądzę , iż d ru ży n a  z ty ch  team ów  w y b ran a , po­
tra fiłab y  sku teczn ie  s taw ić  czoło Jugosłow ianom . 
Zrozum iałem  'est, iż team  A. pow yżej podany po­
winien b y ć ,szk ie le tem  p rzy sz łe j naszej rep rezen ta  
ej i. prim o, iż doń należą  najlepsi na odnośne s ta ­
now iska g racze  polscy, secundo. iż należa  do 3-ch 
tylko klubów  i p rzew ażn ie  param i są ze sobą 
zgrani (lub grali razem  w rep rezen tac ji), co ze 
w zględu na tren ing i jest b. w sk azan e , nie będą ró ­
w nież ab sen to w ae  się, zn ak lirą  się bow iem  p rze­
w ażnie na m iejscu w K rakow ie, tertto , iż p raw ie  
w szy sc y  z w y ją tk iem  D ańca i G ierasa  uczestn i­
czyli w . zaw odach  m ięd zy n aro d o w y ch , m ożna z a ­
tem  p rzy p u szczać , iż nie poddadzą sie tak  n iebez­
piecznej trem ie  p ie rw szeg o  w y stęp u , k tó ra  naj­
s ta rszy ch  n aw e t g ra czy  ogarn ia  podczas m ię d z y ­
p ań stw o w y ch  spotkań . O d b y w a jąc  k ilkak ro tne 
treningi, k ierow nik  będz ie  m iał dosyć czasu na 
ew en tualne  zm iany  i uzupełnienie team u A. g ra ­
czam i z team u B, co zdaie sie w tym  w ypadku 
nie będzie m iało m iejsca.

S ły sza łem  zdanie, iż P o lskę rep rezen to w ać  
w inna G racov ia  — p rzy  dzisiejsze ' formie, m istrza 
K rakow a, b y ło b y  to  sza leństw em , daw nie) m ożna 
się b y ło  nad tem  pow ażn ie zastanow ić. R zucaiąc  
tych  kilka zdań , spodziew am y się. iż P. Z P  N , 
a racze j odnośny czynnik , czy  czyffniki w ezm ą to 
pod uw agę i ipóstaraia się, b y  nasza cz w arta  re p re ­
zen tac ja  b y ła  n ap raw d ę  rep rezen tac ja  najlepszych 
sił polskich w  piłce nożne5. g łów nie zaś d rużyna 
jednolitą i zg raną , a nie kom prom isow ym  zlepkiem  
członków  poszczegó lnych  klubów . T reningi, t r e ­
ningi i jeszcze  raz  tren ing i poizlwola' nam  smokoinie 
s tan ąć  do zaw o d ó w , a m oże i w y jść  z nich z ho ­
norem . N.

Z am ieszczając p o w y ż sz y  a r ty k u ł zaznaczam y , 
iż zdanie nasze  w  sp raw ie  ustaw ien ia  rep rezen tacii 
polskiej na m ecz P o lsk a -Ju g o sław ia  w y ra z im y  
później. Redakcto.

D r .  X .

Hygiena malenia.
CHEMICZNE W ŁASNO ŚCI TYTONIU.

D ziałan ie ty ton iu  po lega g łów nie na obecności 
dw u p ie rw iastk ó w  t. i. n ik o ty n y  i nikocianiny

N iko tynę — p rzez  Vaugeiihtoa o d k ry tą  a Pos- 
selta i R eim ana w roku 1878 dokładnie! zbadana 
i w  czy sty m  stan ie  p rzed staw io n ą , a uzyskana z li­
ści i z nasienia , u w ażać  n a leży  za czy sto  chem iczna 
sk ład o w a cześć  i za  w łaśc iw ie  d z ia ła jący  p ie rw ia ­
stek  tvt.oniu. N ikotyna iest b ezb arw n y m , p rzeź ro ­
czy sty m  o leistym  p łynem . k tó rv  z czasem  s ta 'e  się 
żó łtym . S m ak  m a ostry , n ad z w y cz a j -palący, z a ­
pach o s try , lecz m nier do ty ton iu  podobny, p rzy tem  
jest rozpuszczalna ła tw o  w  alkoholu i e te rze . K ro ­
pla n iko tyny  za tłu szcza  papier, k tó ra  to  tłustość  
znika doni-ero no kilku godzinach. R ozgrzana do 
80 stopni tw o rz y  białe dym y nieznośne! woni. k tó re  
m  ła tw o  zapalne. W rz e  w tem p era tu rze  250 stopu5. 
Z w oda m iesza sie b ard zo  ła tw o , tak  sam o z e te ­
rem  i alkoholem . Od procentu  n ik o ty n y  za leży  w ięc 
rozm aity  w p ły w  działan ia  p o jedynczych  gatunków  
tytoniu. A m erykańsk ie  ty to n ie  zaw iera ia  s tosun­
kow o mniej nikiotyiny niż francuskie i n iem ieckie. —
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W  tab ace  znajduje się jej około 2 procent.
N ikotjanina, czyli kam fora ty to n io w a, uznana 

iako w arunek  działan ia  tytoniu. Jest to ciało  sta łe
0 woni ty toniu , gorzk iego  sm aku, rozpuszczalna 
w  alkoholu. Nikoityina za ży w a n a  ipo 1 g ram ie  w y- 
wołn e za w ro ty  g łow y  i sk łonność do w ym iotów  
P ozatem  w sk ład  tytoniu w chodzą am oniak i w oda 
gorzki sk ładnik  w y c iąg o w y , k w as octow y , saim iak 
k w as k rzem o w y , białko, gum a, klei roślinny, kw a 
śny w apnjan jab łkow y , koniczynow y, fosforow y
1 to

Fizjologiczne w łasności tytoniu

T ytoń  posiada d w ustronne  w łasności, działa 
odurzająco  i żrąco. P o n iew aż  obydw ie  te w łasn o ­
ści pochodzą z jednego sk ładn ika, nie m ogą być od 
siebie oddzielone. C zysto  fizjologiczne d z ia ła n ie /to  
znaczy  działan ie na zd ro w y  ustró j m ożna najlepiej 
uw idocznić sobie na sku tkach , jakie w yw ołu je  na 
palącym  po raz p ie rw szy , do palenia n iep rzy zw y - 
czajonym . P a lący  po raz  p ie rw szy  uozuw a p o czą t­
kow o n ap ły w  śliny, następn ie  nudności, sk łonność 
do w ym io tów , czasem  naw et i pojaw ia się b ie­
gunka. T w a rz  sta je  się b lada, źren ice  się zw ężają , 
puls słaby , n iereg u larn y , czasem  przysp ieszony , 
kolosalny za w ró t g łow y , osłabienie, czasam i n a­
w et om dlenie. W szy stk ie  te p rzypad łości znika ą 
jednak po kilku godzinach. Z tego  obrazu  dzia ła l­
ności ty toniu , k tó ry  k ażdy  z P. I'. C zy teln ików  k ie ­
dyś na sobie odczul w m niejszym  lub w iększym  
stopniu, okazuje się działan ie ty ton iu  na przew ód 
p okarm ow y, system  naczy n io w y  i system  n e rw o ­
w y. O lejek ty to n io w y  działa na organizm  zw ie­
rzęcy  bardzo  silnie, nip. H otentoei u ży w ają  go do 
zabijania jadow itych  w ężów , !edma ego kropla 
dana na języ k  kota zabija go, a cóż dopiero  czysta  
n ikotyna, k tó rą  uczeni do na js trasz liw szy ch  za li­
czają  trucizn . Podam  dla uprzytom nienia działa l­
ności tej s tra szn e ' tru c izn y  kilka dośw iadczeń . Jeśli 
sie p o cm an re  silnem u kogutow i oko pędzelkiem  
zw ilżonym  n ikotyną, to pada on n ieży w y  praw ie 
w okam gnieniu: 4—6 kroplam i m ożna w kilku m i­
nutach zab ić psa; go łęb ie giną n a ty ch m iast o ile da 
sie im krople na język  lub oko. Jeśli się w eźm ie 
n iko tynę na język, w yw ołu je  ona n iezw yk le  silny 
ból i zw y k le  żó łtą  plam ę. Z atruc ie  n astąp ić  m oże 
z pow odu kilku kropli n iko tyny , lub w sku tek  sil­
nego oałeuia, a n aw e t zew n ętrzn ie , to  iest p rzez 
obłożenie c ia ła  liśćmi ty toniu  lub jego p rep ara tam i. 
Sok ty to n io w y  zw an y  lulkiem, k tó ry  się w fajce 
podczas palenia nag rom adza, jest n ad zw y czaj tru - 
'a cy  z pow odu znaczne! zaw arto śc i n iko tyny , kilka 
jego kropli zabija zw ie rzę ta . P a ro b cy  z jednej wsi 
z okolic P oznan ia  podali sw em u pijanem u to w a rz y ­
szow i w ódkę, do k tórej nalali soku z. falki, a tenże 
po w ypiciu  niedługo zm arł. Jeśli w y p ad k i p o w y ż­
sze są n iebezpieczne, to  jednak zaznaczę , iż 
groźnem  iest tak  zw an e  chron iczne za tru c ie , k tó re  
chociaż nie ob jaw ia się nagle, to jednak w y w o łu je  
b ardzo  p rz y k re  skutki, osobliw e rodzaje  ślepoty , 
chor óh uszu i t. p.

D ietyczne zastosow anie tytoniu.

Z nane są  6 sposoby używ an ia  ty toniu , m iano­
w icie żucie, palenie i zaży w an ie  w postaci tabak i.

Żucie jest to  o b rzy d liw y  sposób u ży w an ia  ty to ­

niu i w rzeczy w isto śc i by w a on ty lko  w n a :niż- 
szycli w a rs tw ach  k u lty w o w an y , g łów nie przez mu 
ry n a rzy  i m ieszkańców  krajów  nadm orskich

Z ażyw an ie  tabaki iest stosunkow o nainieszko- 
lliw szvm  sposobem  używ ania tytoniu, u m eprzv- 
■'wyczaionych w yw ołu je  kichanie i łzy  w oczach 
Jak ie skutki i ob jaw y  w yw olu ie  palenie tytoniu u 
m ep rzy zw y czajo n y ch , pow yżej :uż w spom niałem  
u p rzy zw y cza jo n y ch  inż palaczy w yw ołu  e usno 
kojenie um ysłu, podochocenie i w esołe usposobie­
nie. podobne skutki, iakie w y w o łu je  picie k aw y

L ecznicze skutki tytoniu.
Lecznicze skutki ty ton iu , by ły  liż daw niej przez 

lekarzy  zao b serw o w an e , dziś, mirno posuniętej na 
przód w iedzy  lek a rsk ie1 nie zniknęły zupełnie, je ­
dnakow oż są bardzo  rzadko p rak ty k o w an e, wsipo 
mnę ty lko  najbardziej znany sposób używ ania  ty 
toniu jako lek ars tw a  na ból zębów  P odczas g ra so ­
w ania chorób zakaźnych  w skazanem  iest palenie 
ty toniu , jako środka desynfekcy 'nego , rów nież  za 
stosow anie  ltia dym  ty to n io w y  w ra tow an iu  to ­
pielców  przez w dm uchiw anie go do odby tn icy , 
a liczba w ten sposób u ra to w an y ch  iest bardzo  po­
kaźną. Dziś ten sposób jest zarzucony .

Ogólne uw agi co do palenia tytoniu.
C złow iek tak  sam o ;ak zw ierzę , potrzebuje c ią­

gle w y n ag rad zać  s tra ty  w organicznym  sw ym  m a­
te ria le ; mimo to, iż m ięso i chleb zaw iera ją  b e z ­
w zględnie w szy stk ie  po trzebne do życia  pierw iaskL  
człow iek  riie zad aw a la  się niemi, jednak żąda s z tu ­
cznie p rzy rząd zo n y ch  śro d k ó w  przyjem ności, k tó re  
w stan  n ad zw y cza jn y  w p ro w ad za  jego działalność 
fizyczną i um ysłow ą, tak o w ą  potęguią lub uspoka­
jają. Do takiich środków  należy  m iędzy innym i i ty ­
toń. Nim Kolumb p rz y b y ł do A m eryki środkow ej, 
nalono tam  już zw inięte  liście ty to n io w e ; od daw ien 
daw na znanem  b y ł już w P e ru  liść C oca, we w scho- 
dnio-az a tyck ich  k ra jach  od n iepam iętnych  czasów  

 opjum, i o rzechem  betelu. P alen ie dzia­
ła u spokaia :ąco, zab aw ia jąc  fantazią człow ieka 
i w ypełn ia jąc  mu niejalko chw ile p różn iactw u  po­
św ięcone. Jest ono w y p ró b o w an y m  środkiem  p rze­
ciw ko  nudom , o ży w ia  w y o b raźn ię  i siły  duchow e 
IJalenie w strzy m u je  n iek tó rych  ludzi od z b y tec z ­
nego u żyw an ia  alkoholu, a sam o dla siebie będąc 
uż  nam iętnością , ozas w yp e łn ia jąca , chroni od in­

nych, m oże g o rszy ch  naw yozek . T u ry s ta  nie czuje 
się tak  opuszzouym  g dy  z papierosem  przebiega 
sam otn ie dalek ie p rzestrzen ie . P a lą c y  ła tw iej znosi 
n iew ygodę , głód i m nie5 mu dokucza pragnienie. — 
Dla m yśliw ego fajka jest tak n ieodstępna Jak pies 
i s trze lba . Rolnik kopcąc ze sw ego  papierosa, w e ­
selej spełnia sw e  ciężkie obow iązki, a to co każdy
7. P. T. C zy teln ików  za u w aż y ł i d o św iad czy ł; — 
żołnierz ła tw iej znosi tru d y  w o ’enne i chętniej 
sięga po papierosa, jak po chleb. W  porów naniu  
z grą , p a ’enie ;est bezw zględn ie  lepszym  i tańszym  
w ydatk iem . Nikt jeszcze nie słylszał, ab y  p rzez  p a­
lenie pokłóciło  łub  rozdzieliło  się dw óch przyjaciół, 
jak to m a często  m iejsce p rzy  grze. Jednakow oż 

■obre w y ch o w an ie  nie p o zw ała  palić p ierw szem u 
w to w arzy s tw ie , lub w obecności kobiet, iak ró ­
w nież nie p ozw ala  na rozm aw ian ie, lub ukłon 
z papierosem  w  ustach.
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Kap. adj. sztab. KalinKa ~  
twórca stadjonu wojsKowego w Przemyślu

W iadomości z ubiegłego tygodnia
Z POZNANIA.
2 w rześn ia  1922.

W arta I B Pogoń (K atow ice) 1:2.
W  sobotę -spotkały siię p o w y ższe  d ro ż y n y  na 

boisko W a rty . W a rta  I R, .posiada 'kilku znanych  
g ra czy , > k  Nowickii, B aran o w sk i, Szyc, G raczy k  
i inni. D ru ży n a  ,P. zginana i dolbira technicznie, a ta ­
kowi b rak  jednak  dob reg o  s trza łu  na b ram k ę . G ra  
sam a b y ta  dość  ży w a. -Pogoń zaw d zięcza  -siwa w y ­
g ran ą  racze j szczęśc iu , g d y ż  w  g rz e  w y k a z y w a ła  
W a rta  p rzew ag ę , W  p ierw szej p o łow ie  s trze la ją  
obie d ru ży n y  po jednej b ram ce ; w drugiej uzysku je  
Pogoń jeszcze jedną, Minto s ta ra ń  nie zd o ła ła  W a r­
ta  w y ró w n ać . Publiczności b a rd zo  m ało. S ędziow ał 
tren e r W a r ty  p. Fiinst (!), (Stanowczo m ało  ziwPaica- 
jąc  uw agi n a  b ru ta ln ą  grę , k tó rą  chw ilam i p ro w a ­
d z iły  obie sltrony. B.

3 wrześmila 1922.
Team  Górnego Śląska. —  Team Poznania 1:0 (0:0).

S kład  P o zn an ia : B rzezińsk i (A. Z. S.) — N ow i­
cki (W arta ) , P e v e s  (Unia) —  F riedei (P ogoń), Go- 
rze lan y  (P ogoń), K m ieć _ (P osnania) — Jaw o rsk i 
(U nia), Zerbsit (Pogoń) — Śm tglak  (Pogoń), Adami- 

* Pogoń), D ab ert (W artan
S k ład  G órnego Ś lą sk a : Czok (Pogoń - K ą tow ice) 
U ciecha (Pogoń), G w iżdzioż (S rza ła) — K oziar- 

c z y k  (Pogoń), C uber (Pogoń), Swier-c (Iśkira) — 
C zapla (Pogoń), B reg u ła  (Isk ra), P aźd z ie rn ik  
(Isk ra  1, W eigelt (Polgoń), W ilk re tz  (S trza ła ).

T eam  Poznan ia zestaw io n y  bardzo  słabo . G łó­
w ną p rz y c z y n ą  tego  b ra k  g ra c z y  „ W a rty “ , bez 
k tó ry ch  nie m oże Ibyć m o w y  o rep rezen tac  i P o z n a ­
nia. Pom im o teg o  team 1 p rzed s taw ia ł się  n ieźle, je­
dnak kilku g ra c z y  inie s taw iło  się  tak , że w ostatn iej 
chw ili muisiano w staw ić  k ilka  niezupełnie odpow ie­
dnich  sil. N iek tó rzy  g ra cze  nie grali- n aw e t na 
sw y ch  zw y k ły ch  pozycTaoh. G ra ucierp iała na tem  
ogrom nie i sltala na  niislkiiim poziom ie.

I)a'wno jluż n ie w idzieliśm y tu tak  bezm yślnej 
kapan iny . O kazuje się , że  złożenie team u nie jelst 
rzeczą  ła tw ą. Nie w y s ta rc z y  w y b ra ć  najlepszych  
g ra c z y , ale prizeldewiszylsitkiem muiszą oni być ztgra- 
ni. T eam  górnośląsk i iba-rtdzoi s la b y  technicznie w y ­
kazał w iele am bicji w  g rze . O fiarn ie  zw ła szcza  
g ra ły  ty ły , rledynile raziło  u nilch nadużyw an ie  siły  
fizycznej. M aterjał to ogółem  m łody  i b a rd zo  do b ry , 
z  k tó reg o  da się w  p rzy sz ło śc i zrobić  w iele. W y ró ­
żniali s-ię przedewislzystlkieim b ra m k a rz , obrońcy  
i p ra w y  łącznik . G ra  b y ła  b a rd zo  słabą, d la tego  nie 
będę s-ię nad nią rozw odził. Jed y n ą  b ra m k ę  uzyskali 
Ś lązacy  w  drugiej po łow ie z p ięknego  przebo ju  le­
w ego łącznika. Poznań  nie w y k o rz y s ta ł dw u rz u ­
tów  k a rn y ch , G arn y  Ś ląsk  Pednego. B.

Z PRZEMYŚLA
27  s i e r p n i a  1922.

Polonia — H asm onea (L w ów ) 5 :2  (3 :2 )
Z a w o d y  t o w a r z y s k ie .  B o i s k o  w s ' a d j o n i e  w o jsk .

K a n d y d a t  d o  k l a s y  A  je s l  o b e c n i e  w b a r d z o  d o b r e j  
fo rm ie .  P o s i a d a  w ie lc e  r u c h l iw y  a t a k  k t ó r y  w y tw a r z a  
b a r d z o  n i e b e z p i e c z n e  s u t u a c j e  p o d  b r a m k ą  p r z e c iw n ik a .  
S t ą d  ł a d n i e  s t r z e lo n e  d w ie  b r a m k i  w p i e r w s z e j  p o ło w ie  
i p e w n a  p r z e w a g a  n a d  P o lo n i ą .  P o  p a u z ę  P o lo n i a  
p r z e z  10 m in  n a c i s k a ,  u z y s k u j ą c  c z w a r i ą ,  a  n a s t ę p n i e  
p i ą t ą  n i e s ł u s z n i e  p r z e z  s ę d z i e g o  u z n a n ą  b r a m k ę  P i ł k a  
b o w ie m  ju ż  p r z e d  s t r z a ł e m  to c z y ł a  s i ę  z a  l in ją  a u t o w ą  
b r a m k o w ą .  W  n a s t ę p s t w i e  c z e g o  H a s m o n e a  s c h o d z i  
z b o i s k a .

S ę d z i o w a ł  z u p e łn i e  n i e u d o l n i e  i s t r o n n i c z o  p  D r .  
H ip p  z w a r s z .  K oli.  S ę d z .  P r z y c z e m  n a le ż v  z w r ó c ić  
u w a g ę ,  ż e  w y z n a c z o n y m  b y ł  p - W o l l m a n n .  N ie  d o p u ś ­
c ił  z a ś  d o  w y k o n y w a n i a  u r z ę d u  k a p i t a n  P o lo n i i  p 
D o b r z a ń s k i .  K o l le g ju m  S ę d z ió w  L  Z. O  P. N. p o w in n o  
lę  s p r a w ę  k tó r a  o b n i ż a  j e g o  a u to r y t e i ,  r o z p a t r z e ć  
i w i n n e g o  s u r o w o  u k a r a ć .

Drobne wiadomości.
R. K. S. Labor w P r z e m y ś l u  z m ie n i ł  s w ą  n a z w ę  

na  Ż. R  K. S .  J u t r z e n k a
Polonia p r z e m y s k a  s p a d a  w fo rm ie ,  o  c z e m  ś w i a d c z ą  

o s t a tn i o  u z y s k a n e  p rz e z  n i ą  w y n ik i
K. S. H aszachar w s tą p i ł  d o  Ż. K. S .  H a g i b o r  

( P r z e m y ś l )
W  p rzy sz łą  n ied zie lę  z a c z y n a j ą  s ię  w  Ł o d z i  r o z ­

g r y w k i  o m i s t r z o s t w o  k l a s y  C . . Z a w o d y  te  o d b y w a ć  
-s ię  b ę d ą  n a  p ię c iu  b o i s k a c h ,  c o  u m o ż l iw i  s z y b k i e  ich  
z a k o ń c z e n i e .

KubiK II j e s t  o b e c n i e  w e  w s |  a n ia ł e j  fo r m ie .  Z a ją ć  
s i ę  n im  p o w i n n a  „ k o m i s j a  l r / e c h “ P .  Z . P .  N.

Na żadnem  z b o isk  P. d z k i c h  n i e m a  lo ży  p r a s o w e j .  
B r a k  jej d a  s i ę  d o tk l iw ie  o d c z u ć ,  g d y  m i e j s c a  n a  t r y ­
b u n a c h  z o s t a n ą  p o n u m e r o w a n e .
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HUMOR i SATYRA llus tr .  St. K eller

PolsKa Rumunja
czyli

Smutny blamaż wesołej 
reprezentacji.

Chodź u sią d z iem  na grobie  
Śpiew ać i ch w alić  będziem  

s ła w ę  n aszą  —
u m a r łą !

Naprawa rakiet! Dla Klubów opust!

PIŁKI NOŻNE J #
Buty i wszelkie przybory DO RYBOŁOSTWA

do tychże, Krokiety, Kule (Lign.
Rakiety, Piłki i Siatki l i t  Sanctoni), Kręgledokrę-

do tennisu, J f e  gielni, Krzesełka skł$-
Hamaki, Leżaki dane z drzewra * z żelaza

p olecają  p o leca ją

Reim i SRa z o. o., Kraków, R> neK 37. A-B.

W szelk ie  a rty k u ły  
sportu footballowego
oszczepy, dyski oryginalne 
Berga, rakiety, piłki tenni- 
sowe, buciki tennisowe, kije 

hokejowe i t. p.
la

p o leca ją  n ajtan iej:

J Wurm i H. Herzog
Kraków, ulica Grodzka 1. 42
Na żąd an ie  w y sy ła m y  cenn ik i. 

K luby m a ją  opust.

O dpow irdz alny re d ak to r : Władysław Budzisz. — W ydaw ca: Marjan Kopeć. -  A rtystyczny k ierow nik: St. Keller.
D rukarnia „Praw dy pod zarządem  St. Żbika, Kraków, S to larska 6. — Klisze z zakładu „R yngraf".
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List otwarty 
do P. X. K. S. Cracoyia.

Mimo (kilkakrotnych n aszych  in terw encji u p o ­
szczegó lnych  członków  W ydzia łu  K. S. C racoy ia , 
jak rów nież  p isem nych , sk ie ro w an y ch  do s e k re ­
ta ria tu , ostatn io  zaś  w p ro st na rę ce  P. D ra  G etna- 
■rewskiego, nie o trzy m aliśm y  żadnej odpow iedzi 
w  sp raw ie  p o k rzy w d zen ia  nasizego p ism a w  ro z ­
dziale m iejsc red ak cy jn y ch  na try b u n ach  K. S. C ra ­
coyia. Woibec tego, ilż dw a inine p ism a sp o rto w e  
k rak o w sk ie , t. j. „P rzeg ląd  S p o rto w y “ i „T ygodnik  
S p o rto w y 11, o trzy m a ły  ipo 2 m ie jsca  jak  rów nież 
i pisma, codzienne: „II. Kiu.rjer“ „G łos N arodu*1 i t. d. 
pozw alam y  tą  d rag ą  za p y ta ć  P . T. W y d z ia ł K. S. 
C raco y ia  d laczeg o  pismo naisze o trzy m ało  ty lko  
jedno m iejsce, następnie dlaczego m im o ty łek ro t- 
nyich. zap y tań  i rek lam acji nie o trzy m aliśm y  naj- 
m nie iszej odpow iedzi

Z aznaczam y , iż sp ra w a  ta  w lecze się od kilku 
m iesięcy i nie m ieliśm y zam iaru  nigdy  dochodzić 
słuszności czy  niesłuszności naszych  p re ten sji tą  
d ro g ą  —  ibralk jednak choćby  odm ow nej odpow ie­
dzi zm usza n as d o  żądan ia  w yjaśn ien ia . Na ew . m o ­
ty w , że pism o nasze w ychodzi dop iero  1 rok , w ięc 
krócej niż d w a  inne k rak o w sk ie , i że m oże tam te  
p ism a w cześn iej o trzy m a ły  sw e  m iejsca, p o d k re ­
ślam y  fakt, iż rozdzia ł rn ie sc  n astąp ił dopiero po 
p rzeb u d o w ie  try b u n y  K. S. Cnacovii p rzed  m e­
czem  P o lsk a -W ę g ry  (14 m aja b r.).

inne k rak o w sk ie  Kliuiby sp o rto w e n aw et d rugo- 
k laso w e p rz e sy ła ją  naszem u pism u stosow nie do 
zw yczaju  p p  2 ŁOlety. M amy nadizie' ę, iż P. T. W y - 

. a i- K. S. C racoy ii zechce p o w y ższą  k w e st ję z a ­
ła tw ić  już to  p rz e z  udzielenie nam  d rug iego  m iel­
c a  lub ew en tualn ie  zaw iadom i nas o pow odach  

sw eg o  postępow an ia . R edakc ja
„W iadom ości Sportowych**.

TL KRAKOWA.
8. w rześn ia  1922.

Komb. W isła-Makkabi Komb. Sparta-W aw el 
1:1 (1:0).

Mecz p o w y ż sz y  cjdbył s ię  w p ią tek , dnia 8 bm. 
popołudniu na boisku M akkabi.

G ra  m im o rozm ięk łego  od deszczu  bo iska ipro- 
.■dzona : y ła  w  tem pie ży w e m  ii obfitow ała w szc- 

rg  c iek aw y ch  m om entów . Obie s tro n y  g ra ły  am br 
tn ie  i dość kombilnacy nie, s iły  ziaiś p rzeciw ników  
b y ły  zupełnie rów ne. Na kilka m inut p rzed  pauizą 
zidobywa kom b. W isła-M akkabi b ram k ę , s trze lo n ą  
p rz ez  S zpurnę, ipo ładnej c e n trz e  p ra w eg o  s k rz y ­
d ła  H u tta re ra  . S p a rta -W aw e l w y ró w n u je  dopiero  
tuż p rz ed  końcem  zaw odów  w  zupełnie analog icz­
nych okoliiaznościąch. S ędziow ał p. D r L ustgarten ,

Z aw ody  te  poprzed ziło  spo tkan ie O racoy ii1 III.

z Wilsią 111, zakończone w ynik iem  n ie ro zstrzy g n ię ­
tym  D I. —  Publiczności na  obu m eczach , mimo 
niepogody, d o ść  w iele.

10. w rześn ia  1922.

Mistrzostwo Polsiii południowej.

Craccma-fogoii (Lwów) 4:1 (2:0).
Spotkania tego1 oczekiwano z ogromnem naprę­

żeniem. Cńuciaz powiem Pogoń przez dotyonoza- 
sowie wyniKt w rozgryiwkaon o mistrzostwo zuo- 
„ja zapew mc sobie pierwsze miejsce, to jeiunaK 
wszyscy wierzym, że Cracoyia walczyc będzie do 
ostatka, by z honorem oddać tyiiui mustrza. Dlatego 
też mecz zapowiadał się niezmiernie interesująco, 
i nadzieje me zawiodły. Biało-czerwoni wytężyli 
wiele energji i ipokoinali groźnego przeciwnika 
w cyfrowo pokaźnym stosunku.

in a  boisku s tan ę ła  C raco y ia  b e z  S ty czn ia , P ogoń  
bez b zn e id ra , a  w ięc  w  n astęp u jący ch  sk ład ac h :

C raco y ia : Popiel, G intel, F ry c , S try c h a rz , Ci- 
kowiski, S ynow iec , M ieleeh, C hruścińsk i, K eym an, 
Kogut, Szpeniing.

P o goń : Fiaiczewski, O learczy k , ign aro w icz ,
W olak , W ójcicki, Gulicz, Ju ra s , B atson , W acek 

v<arioień, Słoneciki.
G rę ro zp o czy n a  P ogoń , k tó ra  s ta je  p rz ec iw  

słońcu, a  p ie rw szy  tej a tak  k o ń czy  się „spalonym ", 
u u tą d  in ic ja ty w ę  p rzejm uje  C rac o y ia  i n ap iera  raz  
ijjo razu . W 3-ciej m in. kom binację K eym an-C ńru - 
scinski usiłu je zm iw eczyć O lea rczy k  i kopie p iłk ę  
górą... w  k ierunku  w łasnej b ram ki, l u t  aj nadbiega 
w  p o rę  C hruścińsk i, zab ie ra  p iłkę  i podą>e ją  Ko­
g u to w i, a  ten  s trze la  zd ecy d o w an ie  w lew y ró g  
p ie rw szeg o  gola. P o  zaczęciu  ze śro d k a  (podjeżdża 
oano ień  ,w p o b liże  po ła  k arnego  C racoy ii i oddaje 
. ... iccz P op ie l b ron i. I znów  m iejscow i p rz y  
piłce. K ilka s trz a łó w  g rzęźn ie  w ręk ach  lia c z e w - 
śidego , jeden (K oguta) idzie w au t tuż  ko ło  słupka. 
O d 13 min. p rz e b y w a . C ra c o y ia  sta łe  na polu  k a r ­
nem  L w o w iak ó w  i tu  ipo d łu ższem  zm aganiu  się 
z obroną gości z d o b y w a  d ru g i punk t, z daiekiego 
s trz a łu  R eym ana, g ó rą , w  iew y  róg  b ram ki (15 m in). 
N ienjilknące b ra w a  w ita ją  ten  pon o w n y  sukces g o ­
sp o d a rz y  i dodają  im o ch o ty  do dalszej p racy . C ra ­
coyia t iw a  nadal w  ofenzyw ie. Mieleeh oddaje ze 
s k rz y d ła  k ilka w ispaniałych ce n tr , lecz w  środku 
a tak u  niem a nikogo, k tó b y  te p o tra fił w y k o rz y s tać , 
je d n ą  -z takich nen tr p a ru je  o b rońca  P ogon i rę k ą  
na  polu  karnem , w obec czeg o  sęd z ia  'dyktu je „.ede- 
n a s tk e“. Bite ią słabo S zperling , w sk u tek  Czego 
p iłk a  staje  s ie  łupem  l iaczewislkiego < 26 m in.). W  29 
m in. m ija G arb ie ii efek tow nie  S try c h a rz a  i G intla 
i s trze la  o s tro  -z d a lek a , lecz  p iłk a  tra fia  rw słupek. 
D aisze m inuty  p rzy n o szą  zr.ow u k ilk a  g ro źn y ch  
a tak ó w  i d w a  rziuty z rogu  d la  C racoyii, w szy stk o  
to jed n ak  m ila bez efek tu . P odobnie P o g o ń  nie w y ­
k orzystu je  ;ednego ro g u ,vk tó ry  pada  d la  niej w  o- 
statn iei m inucie p rzed  p rz e rw ą .
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Po pauzie już w p ierw szy m  atak u  ima C raco y ia  
dobrą sposobność do zdobyc ia  da lszeg o  punktu, 
lecz H aczew ski w k ra cza  w porę i ra tu je . N astępuje 

P a  ładnych  kom binacji G arb ień-K uchar, a jedna 
z  nich zakończona zostaje  golem , strze lonym  p rzez 
G arb ien ia g ó rą  w  lew y  ró g  (6 m in.). Po zaczęciu  
ze środka pod eżdża S zperling  pod b ram k ę Pogoni 
i strze la ... w słupek. 10 i 15 min. p rz y n o szą  dw a 
k o rn e ry  dla m iejscow ych, oba n iew y zy sk an e . W  26 
min. róg  d la  Pogoni, bez rezu lta tu . D alszy  p rz e ­
bieg g ry  należy  znow u niepodzielnie do  m iejsco­
w ych . W  29 min. o s try  s trz a ł Koguta broni H a­
czew sk i. W  dw ie m in u ty  później cen trę  Szperlinga 
w biia tensam  g racz  na korner. Po  rzucie  z. rogu 
n iebezpieczne zam ięszanie p cd  b ram ką gości w y ­
jaśn ia  jeden z ich obrońców . W  37 min. p ad a  róg 
■'da m ie isc jw y ch . Bije go doskonale  Szperling  tak, 
że n itka n ad a  tuż iprzed lin a b ram k o w ą. T utaj je ­
den z g ra czy  Pogoni u derza  ją ręk ą , za co sędzia 
d y k tu je  znow u rzu t karny . S trze la  go- tym  razem  
Gintel i to z  pow odzeniem , bo piłka g rzęźn ie  w siatce, 
m im o spóźnionego  z re sz tą  w ysiłku  H aczew sk iego . 
W reszcie, ,na trz y  m inu ty  p rzed  końcem  zd o b y w a 
C hruściński cz w arte g o  goła dla C racoyii, a to 
w  zam ieszaniu , p o w sta łem  p rzed  b ram k a  Pogoni 
po rzucie  z rogu. R ogów  8:2 d a  C racoyii.

S ędziow ał p. B eyrn z K atow ic zupełnie bez- 
. : r , mnie, ałe p rzec ię tn ie .

C raco y ia  g ra ła  z ogrom ną am bicją i duża um ie­
jętnością, to też  w ynik  ten jest zupełnie zasłużony . 
B ezrad n y  zw y k le  a tak  białoczerw ornych p ra c o w a ł 
na tych  zaw odach  p lan o w o  i kom )binacy'nie. Na 
czoło w y  su wmł się jak  zw y k le  S zperling  sw oim  
doskonałym  biegiem  i um iejętnym  m i aniem  p rz e ­
c iw nika. ! 'z ieln ie dopom agał m u rów nież  Kogut, 
k tó ry  ty m  razem  w y z b y ł się sw eg o  no to rycznego  
len istw a. R eynian  rozdzielał piłki deb rze , p cd a jąc  
ie szczcg ó h re  p recy zy jn ie  n a  sk rzy d ła . C h ru śc iń ­
ski ogrom nie p ra co w d y , choć tak ty czn ie  jeszcze 
trochę  słab y . M ielech b y ł rz ad k o  p rz y  piłce, oddał 
iednak ! : 1 ka .w ieuLe uderzonych  oen tr. W  pom ocy 
do  p au z y  na)lepszy C ikow ski, ip-o p rz e rw ie  S y n o ­
w iec . O bro ń cy  obaj b ez  za rzu tu . Popiel nrc. ; 
ładnych  m om entów .

Z a tak u  Pogoni wylbi a ł się W acek  K uchar i obaj 
łącznicy . S k rzy d ła  słabe, szczególnie Ju r ais. P o ­
m oc p ra c o w a ła  ofiarnie i tem  n ad rab ia ła  sw e duże 
b rak i techniczne. W  obronie łgnarow ilcz znaczn ie

. •’ i p ew n ie jszy  od sw e g o  w spółkoleg i. W  b ram ­
ce H aczew ski g ra ł na ogół dość pew nie.

Gra p ro w ad zo n ą  p rz e z  c a ły  czas w  ży w em  
tem pie i zupełnie pop raw n ie . F rek w en cja  publicz- 
nnśbi b. duża tok. 9.000).

Po- m eczu z ło ży ł Z arząd  C racoyii , w osiobach 
pp. Dr. Cetmarowskieg-o, Dr. Izdebski ego. Dr. L ust- 
g a r te n a  i iptof. B abulsk iego  ży czen ia  Popielow i, 
k tó ry  g ra ł  w  tym  dniu se tn y  m ecz. E!ka.

Korona — A. Z. S. 2:0 (0:0).
Z aw o d y  to w arzy sk ie . B oisko W isły . G ra  to czy ła  

się ze zm ienną p rz e w a g ą  fair. Do p auzy  tem po 
ży w e, A. Z. S. nie w y k o rzy s tu je  kilku d o brych  p o ­
zycji. P o  pauzie  znać p ew n e  osłabienie u  akadem i­
ków  i K orona uzyskuje 2 gole. W  K oronie d o b rze  
p ra c o w a ła  obrona . W  A. Z. S. dzieln ie  p ra co w a ł 
a tak , jak rów nież  i pom oc. R ogów  4:2 dla A. Z. S.

S ędziow ał dobrze  p. Zaoharski.

L WARSZAWY
8. w rześn ia  1922.

P olonia — W arszaw ian k a  0:0.
Z am iast zap o w ied zian y ch  afiszam i zaw odów  

o m istrzo stw o  Polsk i półn. W a rta —Polonia, odby ło  
się spo tkan ie  to w arzy sk ie  m iędzy  P olonią  a  W a r­
szaw ianką . Obłe d ru ż y n y  w y stąp .ły  w -składach 
osłab ionych . P olonia z dw o m a. W arszaw ian k a  
z trz e m a  g raczam i rezerw o w y m i. G ra  w y k a za ła  
zn aczn y  spadek  form y u m istrza  okręgu , k tó ry  nie 
m ógł pokonać sw ej daw nej łl-g iei d ru ż y n y . Do 
pauzy  g ra  o tw arta . W arszaw ian k a  naw et więce. 
p rz y  p iłce. P o  p au z ie  p rz e w a g a  Polonii.' G racze 
PeiiOmi zanad to  n ad u ży w ają  sw e , fizyczne siły. 
B ru ta ln y  sposób  g ry  Ż elechow skiego  nie pow inien  
: y ć  to le ro w an y . S ędziow ał p . J. G rabow sk i nieco 
zu m ało energicznie.

10. w rześn ia  1922.

Polonia Strzelec 7:0 (4:0).
Z aw o d y  p row adzone pod znakiem  zupełnej 

p rz ew ag i Polonii, całk iem  n ie in teresu jące . G ra  na 
jedną b ram kę. P o  p rzeg ran e j \y W ilnie rehabili- 
t ire  się Polonia, zw y c ięża .ąc  w wysokimi stosunku. 
U zw y cięzcó w  najlepszy  na bojslku Crrabowski 
w' a taku , u pokonanyc-h b ra m k a rz  i lew y  s k rz y ­
d łow y  R yszanek .    T. G.

Z ŁO D Z I

Mistrzostwo Polslli północna],
8. w rz e śn ia  1922.

Ł. K. S. — Strzelec (W ilno) 7:0 (2:0).
Z aw o d y  p o w y ższe , aczk o lw iek  S trze le c  jes t 

d ru ży n ą  słdbą, m ia ły  cg rcm u e znaczenie, ze w zg lę ­
du na to, iż dla Ł. K. S. p o trzeb n e  było  znaczne

y c ięs tw o  d la  ipoiorawienia stosunku sw y ch  b ra ­
m ek w tabeli m istrzostw .

Ł. K. S. m iał w y ją tk o w y  c iąg  na b ram k ę . S zcz e ­
gólnie L ange, p o w ró c ił dio fo rm y  jak o  g ro źn y  s t r z e ­
lec. G ra  sam a m dło  zajm ująca. B ram ki strzelili: 
L ange 5 (w  m in. 24, 37, 46, 51 i 66 (z ofsilde‘u), Ku­
bik I w  63 z to m eiru , o raz  K ubik II w 65 -również 
po  k o rn erze , g ło w ą . R ogów  11:1 dli a zw y cięzcy . 
S ędziow ał za  zgodą obu d rużyn  p. kpt. G rzyb  ze 
S trze lca , k tó ry  w y w ią za ł się ze sw ego  zad an ia  b. 
dobrze. W y zn aczo n y  sędzia  tp. B ilor nie z jaw ił się.

10. w rześn ia  1922.

W arta (Poznań) — L. K. S. 1:0 (1:0).
Z aw o d y  p o w y ż sz e , ro zeg ran e  w obec dZiesię- 

ciOtys-ięcznego- tłum u publiczności, s tan o w iły  -clou 
jesiennego- sezonu. W a rta , to  zespół zg ran y , te ch ­
nicznie w span ia ły . A tak -b. n iebezp ieczny1, pom oc 
dobra, obrona -słabsza. Ł. K. S. imiiał trem ę. Atak 
g ra ł słabo-, szczegó ln ie  M iller, któ-ry g ra ł n iepe­
wnie, a  o- s trze lan iu  w cale  nie p am ię ta ł. Z pom ocy 
ty lko  H anke s ta ł  ina w ysokości' zadlainia. O tto  
spuchł. Gab-rjel w ogóie b ez  pojęcia , nie u zn a w a ł 
stoppingu.

Z aczy n a  Ł. K. S. p rzec iw  słoińou i chw ilę  b aw i 
pod b ra m k ą  gości. G-rą o tw a r ta  w  ciągu p ięciu  m i­
nut, a p o tem  p rz e w a g a  Łodzi. W a rta  zlekka m u­
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ruje. W  8 min. p ad a  w .zam ieszaniu silny s trza ł do 
bram ki (b ram k arz  w yb ieg ł), ob rońca odbija rę k ą— 
karn y . O grom ne naprężen ie . L ange s trze la  w aut, 
W  11 min. s trz e la  Kubik I g to w ą  z  rogu nald po ­
p rzeczk ę . 12 m in u ta  p rzynosi wyipad gości i s trza ł 
w  aut. W  15 m in. ra tm e b ra m k a rz  gosp o d arzy  p ię ­
kną robinisonadą, Cyli silnym  rzu tem  wylaślnia 
s y tu a e ę . W  18 min. goście  s trze la ją . F ischer od­
bija, p ad a  d rug i s trz a ł  w  aut. W  19 m in. strze la  
P rz y b y sz  (skutecznie p ie rw sz ą  i o sta tn ią  b ram k ę  
dnia d la  W a rty . Ł. K. S. nap iera . S zereg  s trz a łó w  
idzie bąd ź  na au t. b ąd ź  też  cdbna się od zg ro m a­
dzonych ,pold s w ą  b ram k ą  P oznan iaków . PaUza 1:0. 
R ogów  1:1.

P o  p rz e rw ie  p rz e w a g a  gospodarzy . L iczne 
iaule. L iczne sy tu ac je  p o d b ram k o w e niew yzylska- 
ne. O sta teczn y  w ynik  1:0 d la  W a rty , a stolsunek 
k o rn e ró w  2:1 dla Ł. K. S.

S ędzia  p . Seildner. O rg an izac ja  zaw odów  nie 
s ta ła  ma w y so k o śc i zadania:. F unkcjonariusze Ł. K
S. odnosili się  ido pub liczności w  n iezw y k le  nie- 
p rz y z w o iły  spcisób.

Ż. T. G. S. Hakoah — R. T S. W idzew  2:2 (2:0).
Z aw o d y  dość in teresu jące . S ędzia  p. Z. Flankę.

Hakoah — Strzelec 6:0 (3:0).
H akoah w  znaczn ie osłab ionym  sk ładz ie . Inau­

g u racy jn e  zaw o d y  S trzelca .

t. K. S. A ohduth -  Ł .  K. S. III 3:0  (1:0).
A ehduth stale  się  popraw ia . Z w y c ięstw o  nie­

znaczne, pon iew aż Achldiuth p ie rw szy  ra z  g ra ł  na 
sze ro k iem  i długiem  boisku.

Siła Siła (Karwina) 2:1.
G ra m ało zajm ująca. G oście okazali s ię  zespo­

łem  b ard zo  s łabym . Z upełny  b ra k  techniki. G ra  
górą . B ram k arz  gości n iepew ny. M iejscowi w y s tą ­
pili z rezerw o w y m i. S ędzia  p . K ow alski b. dobry .

Z LUBLINA
2 i 3 września 1922.
Pogoń (L w ów ) — W . K. S. 4 : 0  (1 :0 )  i 11:0  (3:  0)

Całość Pogoni przedstawia się dobrze, choć po­
moc, grając z dwoma rezerwowymi w miejsce 
Szneidra i Gulicza, pierwszego dnia nieco; szwan­
kowała. Atak bardzo dobry, pierwszego dnia upra­
wiał byperkombinację pod‘bramką przeciwnika W. 
K. S. z trzema rezerwowymi, dobry był bramkarz 
MomTk, który się stale poprawia Z 11 bramek dnia 
drugiego tylko jedną mógłby był obronić. Przewa­
ga Pogoni ogromna, tak że definicja „zawody” co- 
najmniej niewłaściwa.

Pierwszego dnia W. K. S. muruje toteż do po­
łowy uzyskuje Pogoń tylko jedną bramkę przez 
Bacza, zaś po pauzie 1 przez Bacza i 2 przez Wac­
ka. Rzutów z rogu 6:0 dla Pogoni.

Drugiego dnia W. K. S. stara się prowadzić grę 
otwartą, co mu się z początku udaje. Goście przy­
bierają na tempie i uzyskują do połowy 3 bramki 
przez Wacka (1) i Bacza (2). Po pauzie Pogoń gnie­
cie. Bacz strzela 4-tą, Garbień 5-tą z wolnego, Wa­
cek dalszych 5 i w przedostatniej minucie Garbień 
11 -tą. Rzutów z rogu 10:0 dla Pogoni.

Sędzia p. J. Grabowski z Warszawy naogół do­
bry. • Sewer.

11

ZE LWOWA.
8. w rz e śn ia  1922.

C zarn i —  Lechia 3:1 (2:0).
Z aw o d y  to w arzy sk ie . B oisko T. Z. R. R ew a n ­

żow e to  sipotkanie n ap raw iło  w  zupełności złe w ra ­
żenie, w y w o ła n e  poprzedn im i zaw odam i obu p o ­
w y ższy ch  d rużyn . Obie s tro n y  g ra ły  z  chęcią  i am ­
bitn ie , co  (zw łaszcza u d e rza ło  w  g rz e  Lech ii, k tó ra  
w y k a za ła  zn a czn y  postęp. N apad jei dobrze zg ran y , 
kom binow ał celow o; posługując (się p rz y te m  iprze- 
boCami p ro w ad zo n y m i p rz ez  Burszu iaka 1. Pom oc 
p ra co w ita . N adepiei w y w ia z a ła  sie ze sw ego  z a d a ­
nia obrona, tre-yimajzica n ieźle w  szachu  napad  C z a r­
n y ch ; m ożnaby  jei za rzu c ić  zb y t oisfrą g rę , zm usza­
jącą sędziego  do in terw encji. R eksinsk i na b ram ce  
po p raw ił s ię  znacznie, ty lko  'ego w y k o p  !es t s tan o ­
w czo  za s łab v  i z b y t n iepew ny . U C zarnych  tym  
ra z e m  nailepszy  b y ł napad, p rzy czem  sk rz y d ła  
g ra ły  lewie' niż tró jk a  środkow a. W  p o m o cy  d o sk o ­
n a ły  W itk o w k l: F ich tel za długo trz y m a , p iłkę
p rz y  sobie; K opeć zaw iód ł w  zupełności. O brona 
g o rsza  niż zw yk le , w sk u tek  m eno^o^unrm ua r o ­
zw oziła p rz e d  w u jk ó w ' na zdobycie  pim kw . R eze r­
w o w y  b ra m k a rz  P a rsk i swodobał c'e  ogó!n:e g ra ­
jąc p rzy to m n ie  i d o b rze  się ustaw iając .

C ra  obustronnie o stra  i p ro w a d zo n a  w  szybkiem  
tem pie, nie m ogła  sie  na leżycie  ro zw in ąć  z pow odu 
ośltzg łości b o isk a  po trzy d n io w y m  deszczu . — 
W  p ierw sze! mnłow5e znaczna rm yew w ą C zarnych .
P o  p rz e rw ie  nwydlarfrra ęie « p^ofny-i^b
i I echia co raz  cZeście" b aw i na ich po łow ie bCn-m 
jei nie w y k o rz y s tu je  ‘ednak  w ielu dogodnych  mozy- 
cfi oud łn iac  fataln ie , n ie raz  z  b lisk ie5 o d leg łość5. -  

R ogów  10:2 na k o rz y ść  C zarnych . S ędziow ał
sp o k o n ie  p. D. S za rg ie5. Ka-el.

C zarn i lun, ~  Jutrzenka II 3:2 (D l).
Z aw o d y  to w arzy sk ie . B oisko T. Z, R. S ędzio­

w a ł p, F iszer.

10 w rześn ia  1922.

Wisła (KrsKów) — Czarni 4:1 (3:0).
Z aw o d y  to w arzy sk ie . B oisko T. Z. R. Obie d ru ­

ży n y  w y s tą p iły  w następu jących  sk ładach :
W isła : W iśn iew sk i — K aczor. Stoma W ł. —

K rupa. Ś liw a. G ieras —  D anz, R eym an  TI, R eym an
I. K ow alsk i. M arcinkow ski.

C zarn i: W innicki— Km iciński. S co tt G eorg  — 
Kopeć, W itk o w sk i, F ich tel — K arneeki, D rap ała  I, 
Birmbach. K ow alski. Muller.

Z aw o d y  te  nie s ta ły  na odpow iednim  poziom ie 
z pow odu bezustannego  d eszczu , k tó ry  zrobił z boi­
ska iedną w ielka  kałużę . W is ła  za s to so w ała  się n a ­
ty ch m iast do  w a ru n k ó w  te re n o w y ch  i a tm o sfe ry ­
cznych  s trze la jąc  zda leku i p rzez  to  osiągnęła z w y ­
cięstw o. C zarn i m ieli p rz e w a g ę  p rz e z  ca ły  czas 
,->r" 'Pze5 p o ło w y  i pod koniec d ru g ie5, 'ednak  b ra ’- 

s trza łó w  i hyperk o m b in ac ja  pod b ram k ą  g o ść 5, nie 
pozw oliły  na u zyskan ie  odmowiedniego w yniku  cy ­
frow ego. C zarni rozw inęli ład n ą  gre k o m b in acy n ą , 
• • pra ią :.0V| nie mógł d ać  ra d v  z dosko^aD  
ob ro n a  Wiisły, p rzy tem  igrali z  w ielkim  pechem , 
gdyż s trz a ły  ich sz ły  często  na aut. W  napadzie
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dobrze g ra ł Birmbaeh, rozdzie la jąc  mąldttlze piłki, ale 
obaj łączn icy  zaw iedli stirzałow o. M uller na  lew em  
sk rzyd le  b a rd zo  d o b ry , natolmiiast Karneciki na p ra ­
w em  sk rz y d le  nie w y k a z a ł pierwiszoikllasowej g ry . 
O fiarnie p raco w ał fak  zw y k łe  W itkow iski; Kopeć 
w y szed ł z form y. W  obronie s łab y  Km iciński. -r- 
Z W is ły  w y ró ż n iła  s ię  obrona, zw ła szcza  K aczor, 
k tó ry  b y ł b ez  izarzlutu. P om oc słaba. W  napadzie 
doskonali iskirzyidłolwi M arcinkow ski i D anz. oraz  
ś ro d k o w y  R eym an I. W iśn iew sk i p ew n ie  obronił 
'kilka n iebezp iecznych  s trza łó w . P rze b ie g  g ry . Z a­
czynają  C zarni, ale W is ła  odb iera  p iłk ę  i zaczyna 
a tak o w ać , ju ż  w  4 m inucie silny i n iespodziany 
s trza ł K ow alsk iego  p rzynosi p ie rw szą  b ram k ę  dla 
W isły . W  dw ie mliniuty p ó źn ie ' R eym an TI dalekim  

dolny róg, zd o b y w a  d ru g ieg o  gola d l '1. 
W isły , m imo pkkne" rob insonady  W innickiego. 
C zarn i w  re w a n ż u  p rz e p ro w a d z a j  atak . ale Ko­
w alsk i p rz e s trz e la  na aut. R ów nież b ezsk u teczn y  
!est w y p ad  so lo w y  K arneckiego . W  11 mm. ład n y  
w y p ad  W isły , M arcinkow ski cen tru je  pod b ram k ę , 
w zam ieszan iu  faułluia C zarni w sk u tek  czego  sędzia 
d y k tu je ' rzu t k a rn y  do. C zarnych . S trze la  R eym an T 
i z d o b y w a  trzec ia  b ram k ę . 11 m inut? i 3:0 d la  W i­
s ły ! T ak ieg o  obro tu  nikt się n :e spodziew ał. C zarn i 
speszeni m im o p rzew ag i i c iąg ły ch  a tak ó w  nie 
m o ra  zdobyć ani1 fednego punktu. S trza ł M iillera w  zo 
m m uc;e broni W iśn iew sk i ro b in /w in d a  ne róg. k tó ­
rego  C zarn i nie w ykorZ ystm a. W isła  ogran icza  sie 
do rzadk ich  w y p a d ó w  strze la jąc  rzadko , ale n ie­
bezpiecznie . P o za tem  c a ły  cziais broni s :e n aw e t ro­
gami. P o  (zmianie pól p rzy ch o d z i W isła  do  głosu 
i osiąga w rzew age nad gosmódrzami. 5 m inu ta  P rz y ­
nosi ie ‘ też  c z w a rtą , ale za raz em  ostatn ia  b ram k ę  
strze lo n a  p rz ez  R ey m an a  I, W  9 m inucie w olny  dlo 
C zarnych  za faul. silny  s trza ł broni b a rd zo  ładnie 
W innicki. P o  p ew n y m  czasie  C zarn i o frzasaia  się 
z depresji i zaczyniała czeście i n ap ie rać  ma W iś’a- 
ków . S trz a ły  p a d a fią często , ale lw ia ich cześć wDAe 
na aut. N iespodzianie p o  rzucie  z  rOlgu dm W isły  
w  20 m inucie u d e rza  Ś liw a P iłkę reka. N astem re  
rz u t k a rn y  do  W isły , k tó ry  K ow alski zam ienia na 
honorow ą b ram k ę  dla C zarnych . Zachęceni tym  
sukcesem  C zarn i1 przvgtiuam gości : koniec za w o ­
dów  u p ły w a luz n a  ich po łow ie, ale w y n ik  pozo­
stałe  n iezm ieniony  dzlelki szczęściu  z mkiem graia 
goście. R ogów  10-2 .dla C zarnych  S ęd zio w ał u. 
Szlesiser, p rzeo cza jac  w iele sma;1onycb . Publiczności 
nie w iele.

9 w rześn ia  1922.

Zawody KwalifiKacyine o miejsce w Klasie A
H asm onea — P ogoń  S try j 3:1 (2:0).

(Boisko Pogoni).

W y n ik  zaw o d ó w  :est n iespodzianką, k tó ra  t ru ­
dno by ło  p rzew id zieć , g d y ż  Pogoń s try jsk a  by ła  
ostatn io  w  dobrer form ie i osiągnęła z drużynam i 
zagranicznem u w iele  w y n ik ó w , kltórychby nie po ­
w sty d z ił się klub p ierw lszokiasow y. W ynik  za ­
w d zięcza  Pogoń sw em u  napadow i. k tó reg o  akcje 
k o ń czy ły  sie z w y k le  fiaskiem . P ró cz  tego  obrona 
H asm onei sp ra w o w a ła  się doskonale. R ogów  3:1 

' > Pnsm ónei. ■ .Din w ał p. Z im m erm an z Lechii.
T~" ,  Kael.

Z PRZEMYŚLA
,2 w rześn ia  1922.

Czarni (L w ów ) — Hagibor 5:1 (1:0).
Z aw ody  to w arzy sk ie . —  B oisko  H agibora.

C zarn i ro zp o czy n a ją  g rę  i uZySIkluiją s ta łą  p rz e ­
w agę. D opiero  w 43 mlin. uw ieńcza D rap ała  II size- 
r t g  a ta k ó w ; p ie rw sz ą  b ram ką . P o  pauz ie  H agibor 
od. czasu  d o  czasiu gości pod b ra m k ą  p rzeciw n ika, 
;'ednak w sk u tek  n iezaradności sw eg o  a taku , b ram ki 
strze lić  nie m oże. W  50 m in, p rzebó j C zarnych  
i L achow icz  uzysku je  d ru g ą  b ram k ę . P o  ro zp o czę­
ciu p rzep ro w ad za ją  C. o s try  a tak , z k tó reg o  zysikuja 
trzec ieg o  gola, zaś w 71 .minucie D rap ała  II zd o b y ­
w a c z w a rtą  b ram kę . O dtąd  aż do końca giry a taku je  
H agibor i zd o b y w a  w 82 min. honorów ego1 gola, 
srzrilonego w  sam  róg prfeezi BirnbaUima. W  84 min. 
z zam ieszan ia  pod b ram k ą  H agibor zy sk u ją  C. p ią­
teg o  i o s ta tn ieg o  go ła  p rz e z  Kalrneckiiego.

R ogów  7:9  dla C zarnych .

3 w rz eśn ia  1922.
Hasmonea (L w ów ) — Hagibor 7:0 (5:0).

Z aw o d y  to w arzy sk ie . *— B oisko w łasne .
Haisimonea w  siln ie jszym  sk ładzie  niż ub ieg łego  

tyg o d n ia  z Polonią, m ianow icie  ze  S teuerm annem  
i W erte rem . H agibor w  pełnym  sk ładzie .

Z m iejsca H agibor b ie rze  o s tre  tem po i p rz e ­
p ro w a d z a  n iebezp ieczne a tak i, p ro w ad zo n e  b a r ­
dzo ładnie przez. S teuerm anna . A tak za  atak iem  
u d erza  na  b ram k ę  H agibor, ale sku teczn ie  p aru ją  
obrońcy . -— I..ec,z już w  17 m inucie pada p ie rw sza  
b ra m k a  dlla H asm onei. P o  niej syp ie s ię  re sz ta  w  18 
28, 38, 42 miin.

P o  p au z ie  altak Baism. puchnie, d a  ą:c sposobność 
Hag. ciąg łego  a tak o w an ia . Jedyn ie  B irnbachow i m a 
H asm onea do  zaw dzięczen ia , że H ag. w tym  o k re ­
sie g ry  nie s trze lił jej ani jednej b ram ki. Obie b ra m ­
ki w  drugiej po łow ie  strze lił d la  H as. S teuerm ann  
z p rzebo ju . R ogów  7:0  d la  Hasm onei.

S ęd zio w ał niżej k ry ty k i p. S zo rr. P ie rw sza  
i c z w a rta  b ra m k a  b y ła  strze lona  z najw idoczn iej­
szego spalonego.

H asm onea g ra ła  o w iele lepiej, niż ubiegłego 
ty g o d n ia  z Polonią. (P rzyczyn iła  s ię  do tego  sp ec ja l­
nie otbecnośc S teu erm an n a i W e rte ra . Resiza d ru ­
ży n y  b ez  zarzu tu .

Z aw o d y  b y ły  b a rd z o  in teresu jące , p ro w ad zo n e  
w as tre m  tem pie.

P rzed  m eczem  w ręczy li p rzed staw ic ie le  z a ­
rządu  Hagiisiboru p . P run icynow i, g raczo w i I d ru ­
ży n y , upom inek w  dow ód w dzięczności za zasługi 
położone około rozw oju klubu. Olnp.

10 w irześńia 1922.
Polonia W arszaw ianka 7:1 (5:0). Olnp.

ZE STANISŁAWOWA
8. w rześn ia  1922.

Sokół — R ew era B. 8:0 (2:0).
Z aw o d y  to w arzy sk ie . R ew e ra  w y s ta w iła  t rz e ­

cią d ru ż y n ę  i d latego tak  wylsotao c y fro w ą  odniosła 
p o rażk ę .
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10 września 1922.
A. Z- S. Stanislaków  — R ew era B. 0:0 (0:0).

Zawody towarzyskie. Kael.

Z TARNOWA
3 września 1922.

T arnovia  — Polonia (P rzem yśl). 5 :3  (1 :3 ) .
Stosunek rogów 5:5. Sędzia p. Molkner.

8 września 1922.
16 p. p. Sam son  0 :0 .

Skład drużyn: 16 p. p.: Madejski Żurek, So- 
lak — Szimszojner, Błachowski, Niedzielski Pri- 
choda, Herschdorfer, Szwarnowiecki, Kre-
rr entowski, — Z. K. S. Sankaus — Kleinhonler, 
Messinger - Ganz. Offner, Herschdorfer —  Schon- 
berg, Penichel, Jortner, Schpuner, Haber.

16 p. p. w przewadze szczególnie po połowie, 
czego dowodem po pauzie zupełny brak strzałów 
na bramkę 16-tki. Całą swą grą zadał Samson kłam 
ostatniej recenzji. —  w „Tygodniku Sportowym11, 
któryto stawiał go na drugim miejscu klubów piłki 
nożnej. Nieuznanie 2 bramek i jednego karnego 
zawdzięcza Samson swemu sędziemu p. Fluhrowi, 
z powodu niego w 17 min. po pauzie 16-tka zmu­
szona była opuścić boisko.

9 września 1922.
Dror — H ahadur (Ju n iorzy) 1 :0  (1 :0 )

Dror HaKadur 1 :1  ( 0 : 1 )
Stosunek rogów 2:0. Sędzia: p. Gryl.

10 września 1922.
T arnovia  II B ochnia 4 : 0  ( 3 : 0 )

Stosunek rogów 6:0. Bramki strzelili Niedziel­
ski, dwie Wiśniewski (były gracz pierwszej druży­
ny) i Jarosz. Sędzia p. Gryl.

T arnovia  -  W aw el (K rahów ) 1 :1  ( 1 : 0 )
Tarnovia Wiśniewski —  Galas, Szwarnowiecki — 

Zych, Kowalski, Błachowski — Bogacz, Dyda, Swo­
boda, Swirut, Szydłowski.

Wawel Kasprzycki Lasota, Nowak —  Jesion­
ka, (rez.) Hyla, Sławek (rez.) — Łopatka, Węglowski, 
Sołtys, Seichter, Koncki.

Tempo leniwe. W  25 win. uzyskuje Tarnoyia 
przez Bogacza po rzucie z rogu jedyną b amkę. 
Po przerwie dopiero w 35 min. uzyskuje Wawel 
wyrównującą bramkę, przez prawego łącznika ko­
rzystając z wynikłego zamięszania pod bramką 
miejscowych. Tempo się zaostrza obustronnie.|Sędzia 
zmuszony jest kilkakrotnie interweniować.

U  gości najlepsza prawa strona, w Tarnovii 
bramkarz. Sędzia p. Mund ostry. Ma.

Z PRZEMYŚLAN
3 w r z e ś n i a  1922

D entystyczny Klub Sportow y — P rzem yślany  
4 :2  ( 1 : 1 )

Gra prowadzona pod widoczną przewagą D. K. S. 
Odznaczyli się na boisku trójka ataku u miejscowych 
bramkarz. Sędzia p Fjnkler. IP.

Z KALISZA
Prosną — Klub T urystów  (Łódź) 3 :2

T u ry ś c i  w y s ta w i l i  k o m b i n o w a n ą  d r u ż y n ę .  Emen.

Wiadomości z zagranicy.
Z ubieg łego  tygodn ia.

W iedeń. A m a to rz y —F lo r is  o r f  3 : 3  (2 :2 )  S p o r t td u b — 
Lehr> r s p o i tv e r e ć  ig  m g  3 : 2  (2 :2) .

Graz. S t u r m —W. A. F .  (W iedeń) 3 :2  A d m ira  (W iedeń)  
— G ta z e r  A th le t ik e r  7 :0 .

Dusseldorf. H a n a c  a S lavia  (K rem sle r )  — B allsp ie lk lub  
4 :2 .  H a n a c t a  S la v ia—Spori y e r e im g u n g  5 :  i.

Praga. De tsehe  S p o r t b r i i d e r  -  Ceolue P ra g a  I. 5:1 (3:1). 
D. F. C .—U nion  Źiżi<ov 7 : 3  (4 :1) .

Berno. Slavia  (P ra g a )  — Slav ia  6 :1 . M akk ab i  -  H e r th a  
(W iedeń) 2 :0.

Pilzno. S. K. P ils  i—O. S. V. Pilsen 3 : 0  (1 :0 ) .
Karlsbad, a n s b a d e r  F. K. - M T. V. F i i r th  3 :1  (2:1). 
Preszburg. L a g e t t i - P .  T. E. 3 : 3  (2 :0).  V as— A m atorzy  

2 :1  (m sirz.).  V r a k  V ó lgy —T o re k y e s  3 .0 (mistrz.).
Cieszyn. D. S. K. H a<oah (Bielsko) 4 :1 .
Amsterdam. V ien na—A jaks  3 : 1  (2 :0).

10 w rześn ia  1922.
Wiedeń. H a k o a h  -  W u rzb n rs rp r  K c k e ts  (N iemcy) 4 :4  

<2:1) Amatorzy (W iedeń)—M. T. K. (Budapeszt) 3 :0  (2:0).
G ra  naogó t rów na .  Z w ycięs tw o  os iąg nę l i  Wiedeńczyc* dzięki 
u m ie ję tn e m u  zas to so w an iu  sk rz y d e ł  i w y g ra l i  w b. p ięk n y m  
s ty lu . Ataki W ęg rów  b n iebezpieczne  kończyłv  się p rz» w a­
żn ie  na o b ro n ie  A m atorów . W. A. C. — S p o r tk lu b  5 :3  (1 :1) 
(m is t rz  ). W. A. C. dz ięk i o f ia rne j  g i z e  zwyciężył. S p o r tk lu b  
z 3-ma reze rw o w y m i.  W ac k e r—W. A. F. 5:0 (2:0) (m istrz .) .  
A d m ira —H e r th a  2 :2  (2 0) (mistrz.).  R udo lfsh i ige l  Y ienna 
1 :0  (mistrz.).

Budapeszt. U. T. E - V a s a s  3 :0 .  T orekveS  Z iglo 2 :1 .  
M. A. C. M. A. S. O. 1 :0 .  F. T. C . - B .  T. C. 2 :0 .

Praga. S p a r ta  -  R ap id  2 :1  (1 :0 )  Zawody n ie  obfi tow ały  
w  ciekawe m o m e n iy  W os ta tn ie j  m in uc ie  p rzed  k ońcem  
g r y  s t rze la  S t ro u b e k  d ecy d u ją ceg o  gola. M e tP o r  V i n 'h r a d y  
—O L m p ia  1 :1. C ech ’e Smi h o v —Cechie V r s o v i c e 2 : l .  

Pilzno. O ly m p ia—VT to r ia  Z iżkoy  1:1  
Kladno. § a i t a —S. K. K ladnó  1:1.
Pardubice. S. K. P a rd u b ic e  Union Żiżkoy 4 :2 .  
Preszburg. - i m t n e r in g  (W iedeń)  S. K. B ra t is lay ia  3 :3 .  
Morawska Ostrawa. S. K. Mor. O s t r a w a —S. K. M akkabi 

4 : 2  (2 :1 ) .
Opawa. D S. V. L i g a - B  B. S. V. (Bielsko) 5 :1  (2 :0).  

Bielsko u z y s k u je  h o n o ro w e g o  .gola  p rzez  Dicka.
Cieszyn. J u t r z e n k a  ( K r a k ó w ) - D .  F. C. 3 : 3  (0 2). G ra  

o s t ra .  J u t i z e n k a  g ó ro w a ta  techniczn ie  i ko m b in acy jn ie .
Berlin N o r d - V o r d o s t -  W a c k e r  04 5:1. U nion O berscbó -  

n ew e id e —A lem ania 5:(. V. f. B. P a n k o y —U nion  C h sr ln t ten -  
h u rg  3:2. H e > th a - V i c to r i a  3:2. S p a n d a u » r  S. V. —V o rw a r ts  
1 :0

LipsK. W a ck e r  —G e rm a n ia  8 :1 .
Augsburg. I  F. C. Ń i i r n b e rg  -  Spiel u. S o r t  V. 10:0. 
Monachjum. T. F. C. Ń i i r n b e rg —M. P. V. 4 :1 .  W ac k e r  

—S n ie ly p ie m ig u n g  5 :0 .
Drezno. G u ts  M uts— D re sd e n e r  S n o r tk lu b  1 :1 .  F u s s -  

b a l l r in g —Spięty. D re z n o  1:1. H alle  V. f. B. H alle  96 — N aum - 
b u r g  1:1.

LEKKA ATLETYKA.
AUSTRJA

Podczas międzynarodowych zawodów lekko-atle 
tycznych w Wiedniu, urządzonych przez Amato­
rów, osiągnięto następujące wyniki.

Dzień pierwszy.
1000 m.: 1. Friebe (Grac) 2:37.2 austrjacki re­

kord. 2. Benedek (Budapeszt) o szerokość piersi w 
tyle.

100 yardów: 1. Kurunczi (Budapeszt) 10 sek.
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2. W eider (F ran k fu rt nad  M enem) o szerokość dło­
ni w ty le .

5000 m. 1. B edarft (F ran k fu rt) 15 :30 .
2000 m. B erstrom  (G dteborg) 5 ;  57. 2. Gassen 

(W iedeń).
S zw edzka sz ta fe ta  (1 0 0+ 200  1 300 +  400). 1. M.

A. O. (B udapeszt) 2 :1 .3 . 2. W . A. O. (W iedeń). 
2 : 3.8 (au strjack i rekord).

4X400 m.: M T. K. (B udapeszt) 3 : 30‘4 sek. 2. 
W . A. C. (W iedeń) 3 :3 8 .1 .

P ch n ięc ie  kulą: 1. W allay  (B udapeszt) 12.83 m.
2. K am nerer 11.20 m.

Skok o ty c z c e : 1. N ag e ls te in er (W iedeń) 3.25 m.
2. N adhazy  (B udapeszt) 3.20 m.

Skok w  dal: 1 E g e r (W iedeń) 7.01 m. 2 M ollnar 
6.72 m.

D zień drugi.
1500 m.: 1. F rieb e  (Grac) 4 :11 .1  
400 m. K urunczi (B udapeszt) 51 sek.
10000 m.: B edarff (F ran k fu rt) 31 : 56 now y rekord  

niem iecki.
110 m. z p ło tkam i: 1. W eilheim  (W iedeń) 15'9 

sek.
Skok w zwyż: 1. Bopple (W iedeń i E g g e r 170

cm.
R zu t dyskiem : Som pay (B udapeszt) 38.25 m. s 
R zu t oszczepem : 1. Sus (W iedeń) 51’89 m. 2. 

K aspar (Z agrzeb) 47.09 m.

PRAGA.
Zawody S lavii.

Z aw o d y  w zb u d z iły  n ad zw y cza jn e  za in te reso ­
w anie, ibo b ra li udłział w ybitn i łelkko-atleci ang iel­
scy  u n iw ersy te tu  O xford i C am bridge.

P ro te k to ra t  nad zaw odam i objęli: m in iste r B e­
nesz i pose ł angielsk i Geonge C lerk.

Dwimalsitka lekko-atletylcizna Angl i, k tó ra  s ta r ­
to w a ła  w  P rad z e , pok o n ała  poprzednio re p rez en ­
ta ty w n y  team  Franciji.

P rzeb ieg  zaw odów  p rz ed s taw ia ł się  następ u jąco :
P ie rw sz y  d:zień:
100 meibrów (po dw u przedbiegacb).
1. Abrahamus (O xford) 10*4 sek. 2. L inka (S!avia). 
S kok w  dal d la  m łodlzieży.
1. D olecek (S p arta ) 5‘40 m. 2. Palansiky 5‘28 m. 
P chn ięcie  kulą.
1. Ivo (S lav ia) 12*92 m. 2. Naranlcio (S p arta ) 12‘84 

m etr.
Skok w zw y ż .
1. Petleira (D. E. H. G.) 175 cm . Bul in (S lav ie) 

i H ickinson (C am bridge) 170 cm.
400 m.
1. K areł (S lay ia). 53‘6 sek . 2. C ow e1 (O xford) 

53‘8 sek .
Ohód na  3000 m.
L.iislka (S p arta ) 14:10‘8 (now y reklorld czeski). 

S lchofer (Policja) 14:17.
S kok  o ty czc e .
1 Ivo (S lav ia) 345 cm. 2. J irasek  (S p arta ) 340 cm  
S ta fe ta  4X 100 m . (dla m łodzieży).
1. S lav ia  A. 49‘8. 2. S lav ia  B. 51‘2 
1500 m. 1. T ath am  (Oxfoird) 4 :23‘4. 2. S eag ro w e  

(Anglja).
Drugi dzień.
A nglicy  w  zupełności zaw iedli.
Dziesięiciobój o końcową nagrodę przedstawia

się  n astęp u jąco : 1. S.lavia (P rag a ) 30 p u n k tó w . ?■
M oraw ska S ław ią  30 p u n k tó w . 3 Kratowo P ole 23 
p unk tów . 4. S p a rta  19 p u n k tó w  i Kolin 2 punk tów .

200 m. 1. L inka (S lav ia) 23‘4 (C zechosł.. s ło w a ­
cki irekorid). 2. A braham  (Anglja).

Rzut dyskiem .
1. Suk 37‘32 m., Ivo T u ra n sk y  (Mor. Stawia). 
3000 m e tró w .
1. Y ohrahk  8 :5 7 ‘8. 2. Sagrcw e (Angl a) 180 m 

w ty le . 3. T atham .
110 z p ło tk am i.
1. F ranz l 16‘4. 2. P a tr ią u e  (Angilja).
Skok w  dal.
1. Jan d e ra  641 icm. 2. S obo tha 620 cm ., obaj 

Siawia. 3. B rev i (Anglja) 6‘07 m.
100 m . d la  pań.
1. Mailslik 13 sek . 2. Jiraisek.
800 m.

1. Lohse (Anglja) 2 :3 ‘4. 2. K areł (S lav iaT  3. MiMigan 
(Anglja).

R zu t o szczep em : Heitmanelkl 47‘12 m. 2. P ecek . 
S z ta fe ta  iiuniorów 400X 300X 200X 100. 1. S p a r­

ta  2 :176 .
4X 100 d la  ipan. 1. B eam ten  K arolinenthal 55‘4 sek. 
4X 100 dla p an ó w . Sławią 45‘4.

FRANKFURT.
Mecz lekko-atletyczny Szw ajcaria- Niem cy.
P oszczegó lne w ynik i prze;d)staw:aia się n a s tę ­

pująco:
100 m . H onben (N.) 10*5 sek .
200 m . H onben (N.) 21‘9 sek.
400 m. limbach (S.) 49‘4 (szw ajcarsk i rekord). 
800 m . B elze r (N.) 1‘59.
1590 m. Belzeir (N.) 4 :09‘8.
110 m. z p ło tkam i Froissbach (N.) 15‘3 sek.
5000 m. B edarff ( N ) 15:25‘3.
4X 100 N iem cy 42‘04.
O lim pijska sz ta fe t: N iem cy 3:25*2.
Pchnięcie  kulą: S óllinger (N.) 12‘85 ni.
R zut d ysk iem : Heinbirenner 43*72 m.
R zut o szczepem : B ren n en b u rg  (N.) 53*75 m. 
Skok w  zw y ż : HołtZ i Fritzlmaun (N.) 1*78 m 
Skok w  d a l: HoTtz CN.) 7*09 m.
Skok o ty c z c e : Friicke (N.) 3*70 m 

Tak w ięc  w idzim y. N iem cy uzyskali w szy stk ie  
p ie rw sze  m iejsca z w y ją tk iem  biegu na 400 tri,

CHARLOTTENBURG.
Snoirtkliulb (G harlo ttenburg) uisiłolwiał u stanow ić 

n o w y  rek o rd  w  sz tafec ie  szw ed zk ie j. C zw órce  
Sportklubiu udało  s :ę u zy sk ać  cz a s  2 m inuty , ,-eldnak 
z pow odu b łęd n eg o  O ddaw ania pa łeczk i p rz y  zm ia­
nie, biegu tego  wie uznano. O sta tn ie  400 m. p rz e ­
b ieg ł zaw odnik  z Sportk łubu  w  48*4 sek.

V. f. L. (G harlo ttenburg) p o p raw ił d o ty ch czaso w y  
rek o rd  w  sztafecie  w  u 10X100 z  2:17*2 na 2:14*6.

DANIA
W  stad jon ie  w K openhadze odbył się tró jm ecz 

le k k o a tle ty cz n y : ’D an ja  — Sąwec.ja — N orw egja, 
k tó ry  p rzyn iósł zw ycięstw o  Szw ecji (35 punktów ). 
D rugie m iejsce  u zy sk a ła  N orw eg ja  (28 pkt.), t rz e ­
cie B an ja  (20 pkt.)

W  czasie zaw odów  ustanow ił Hoff (N orw egja) 
now y rekord  w skoku o ty c z c e : 4 m e try  12 cm.
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KOLARSTWO.
FrancusK i m istrz  K olarstw a b e r e s  m a  z a m i a r  

u s t a n o w i ć  n o w y  r e k o r d  w j e ź d z ie  g o d z i n n e j  n a  n o w o  
z b u d o w a n y m  to r z e  k o l a r s k i m  w P a r y ż u .  T o i  t e n  j e s t  
z u p e łn i e  p o k r y t y  d a c b e m  i w te n  s p o s ó b  u n ie z a l e ż n io n y  
o d  z m i a n  p o g o d y  D o t y c h c z a s o w y  r e k o r d  w je ź d z ie  
p r z e z  j e d n ą  g o d z i n ę  u s t  n o w i o n y  p rz e z  G u i n a r d a  
( F r a n c j a )  w M o n a c h i u m  w y n o s i  101 k m .  62 3  m

AUTOMOBILIZM.
Grand Prix m ały ch  w ozów  (zaw arto ść  cylin­

d ro w a ido p ó łto ra  llitra, na m niejsza w aga  400 kg) 
w ostatn ich  zaw odach  automobilciwyicli w e  W ło ­
szech  uzyisikła firm a ł:iat Bondino jad ąc  na sam o ­
chodzie F ia t 501, p rz eb y ł przeistnzeń 600 km. w  4 
godzinach i 28 m inutach, a w ięc jechał z (przecię­
tn ą  szy b k o śc ią  134‘328 kim, na gadzinę.

TENNIS.
WalKa p uhar D avisa. A m e r y k a  z a t r z y m u j e  

w- d a l s z y m  c i ą g u  p u c h a r .  P r z y  s t o s u n k u  2 : 1  d la  
A m e r y k i  b ije  J o h n s t o n  ( A m . )  P e t e r s o n a  ( A u s i r . )  6 -2 .  
6 -2 ,  6 -1 ,  z a ś  T i l . i e n  ( A m . )  b ije  A n d e r s o n a  ( A u s l . )  
6 -4 ,  5 -7 ,  3 -6  6 -4 ,  6 -2 ,  t a k  ż e  A m e r y k a  z w y c i ę ż a  s t o ­
s u n k i e m  p u n k t ó w  4 : 1 .

HIPPIKA.
W yścig i konne w  W arszaw ie .

jesien n y  sezon w y śc ig o w y  w całej pełn i. Dzień 
dzisie jszy , to  jesit niedziela. 10-go p rzyn iósł już w a ­
żniejsze g o n itw y . D y stan so w ą  p ró b ę  trzecb la tk ó w , 
t. zw . „S t. L eg e r“ n ag ro d a  200.000 Mk, o raz  p ró b ę  
sił m łodzieży  dw uletniej. „Miididle P a rk  P la te “ 120 
ty s ięcy  Mk. „S t. L eg e r11 dyst. 3000 m. w y g ra ł „Zba- 
ra ż “ k.s. L ubom irsk ich , bijąc dość  n iespodziew anie 
ogólna faworvtik,ę d e rb iś tk ę  „B arb a rę  B elle" i „M a­
r y '1 R odakow skiego . „Milddle P a rk  P la te “ d y s t. 1200 
m. w y g ra ła  zupełnie ła tw o  klacz „L anolinę14 D zien- 
bickiego D ruga  fa w o ry tk a  „P ia tin a11 B ersona p r z y ­
szła  daleko cz w arta . T. G.

Trzydniowy Konkurs hippiczny we Lwowie.
Koło s d  or to w e VI birygody jialzldy i członkow ie 

M. T. Z. urządzili na to rze  bo iska S okoła-M acierzy  
p rz y  u licy  C e tn aro w sk ie i k o n k u rs  h ippiczny, k tó ry  
w y w o ła ł we, L w ow ie i w śró d  licznie p rz y b y ły c h  
ziem ian na  T arg i wisohodnie zrozum iałe  za in te re ­
sow an ie . N ieste ty  z powodlu s ło ty  oidbyił się  ty lko  
konkurs w  p ią tek , to  les t 8 lb. m., w niedzielę zaś  
(10 bm.) odw ołano  rta 12 i 14 (wltorek i c z w artek ).

W ynik i dnia p ie rw szeg o :
i. P op is jazd y  m aneżow ej dla ikoni 4-letnilc'h 

i s ta rsz y c h  1) R óża br. T y szk iew icz  na „L itw in ie11- 
2) S tan . br. Sieirnieński na „S u łtan ce11; 3) ,por. Józef 
W acek  na ..Ułanie.'1

H. K onkurs lekki, 10 p rzeszk ó d , czas m aksym a 1- 
n y  4 sek ., zg łoszonych  70 koni; z a p ad a jąc a  ciem ­
ność bieg p rz e rw a ła , p ew n e  jednak zw y c ięs tw o  
„M orinusa“ ipod w łaśc , Z. H orodyńskim  i d rugi 
„Yieillbor" pod rtim, Eug. K ow nackim .

III. P o d czas konkursu  lekkiego w ypuszczono 
bieg m yśliw ski pod m aistrem  rtm . K arskim , 8-kiio- 
m e tro w y  — 1) p o r. Chom iobow iski z 6 dyw . A. K .; 
2) por. S zyk i. 14 p. uł. na „Orilikiu11; 3) por. W . G ó ­
recki z VI D. A. K. na  „H iszpanie11.

O rg a n iz a o a  w zo ro w a ; ijazdą m aineżow ą k ie ro ­
w a ł płk. S ierk iew ic iz; w  sk ład  wchodzili g e n e ra ło ­
w ie R ozw adow sk i, Haller. Thullie, pułk. M alinow ­
ski, A dam ow icz, b r. Przeźdlzłeclki; z cyw ilnych  lir. 
B orkow sk i i G arapich.

W ynik i z  d w u  n astęp n y ch  dni podam y  w  p rz y ­
sz ły m  num erze. W .

N n „ŚMIGA" 8Nr n-
„Śmiga“ jest to pismo humorystyczno-saty- 
ryczne, jedyne w swoim rodzaju w Polsce.

Nr. 11 p rzynosi sa ty rę  p o lity ­
czną, senzacy.jną i ak tualną .

W ydaw nictw o  pism a o b ję ła  Sp. P raoow n. Czasopism.

Redakcja „Śmigi11 spoczywa w ręku wytra­
wnego satyryka-numorysty p. red. Zygmunta 
Oiboy’a, którego znane z ciętości pióro daje 
pełną gwarancję powodzenia wznowionemu 

Wydawnictwu.

Znowu wichrzenia.
Nu, osta tn iem  W alnem  Zgrom adzeniu  fcrak. Z.

O. P. N. (po komproimlisie, k tó ry  p rz y sz e d ł d o  s k u t­
ku m iędzy  w szystk im i w alczący m i obozam i z  C ra- 
coy ią  w łączn ie , iziasltał w ybirany p ra w ie  jednog ło­
śnie now y Z arząd , sk ład a jący  się p rzew ażn ie  
z cz ło n k ó w  d aw n eg o  Z arządu  kraik. Z. O. P . N. 
i rozpoczął rząd y  w naszym , sk o ła tan y m  ciąg łą 
b ezce lo w ą w a lk ą  k lubow ą, okręgu — i zd aw ało  
się, że p ra c a  p ó jd z ie . norm alnym  try b em . Aliści 
p o w ró c ił z  Raiimunji dr. L iustgarten, a z nim  i now a 
fala wichrizeń. W  Nr 773 „T ygodn ika S p o rto w eg o11 
czy tam y , iż „ Ju trz e n k a 11, ildąc śladem  C racov ii z a ­
m ierza  w y co fać  sw y ch  członków  z Z arządu  fcrak. 
Z. O. P . N. I zam iar ten  Ż. K. S. Ju trze n k a  sta łby  
się by ł fak tem  dokonanym , g d y b y  nie a fera  K rum - 
holza, k tó ry  o d w aży ł się g rać  w B ielsku  z H akoah, 
zam iast po jechać idlo Rumiunji, •—  a skutk iem  tego  
nastąp iło  ukaran ie  tego  g ra cza , jak o też  i 'ego klubu. 
Ale od cizegóż machilnaioje i b loki?!

P rzew id u jem y  na p o d staw ie  d an y ch , że w n a -  
b liższym  czasie nastąp i sze reg  fak tów , jak zn iesie­
nie ca łk o w ite  lulb częśc io w e  ze s tro n y  Z arządu  
P. Z. P . N. k a ry , nałożonej na Ju trzen k ę  i K rum - 
bolża p rz e z  W y d z ia ł g ier i d y scy p lin y  P . Z. P . N„ 
a w ślad iza tem  n as tąp i odw ołan ie  p rz e z  Ju trzen k ę  
sw y ch  d e leg a tó w  z K. Z. O. P. N.

U w ażam y  p rze to  za sw ój obow iązek  nap ię tno ­
w ać te  now e w ich rzen ia , Jalkoteż zw ró c ić  uw agę 
pow ażnym  członkom  Ju trzenk i,, ab y  nie szli na 
lep nieodipowiedlzliialnoj i niellilczącej s ię  ze skutkam i 
agitacji znanych  ilm dobrze jednostek.
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KomuniKat
Wydziału Gier i Dyscypliny K. Z. O. P. N.

W  m y ś l  u c h w a ł y  K. Z . O .  P .  N. s ą  w s z y s c y  g r a ­
c z e  ( r ó w n i e ż  i r e z e r w o w i )  b e z w z g l ę d n i e  o b o w i ą z a n i  
s t a w i ć  s i ę  d o  d r u ż y n y  r e p r e z e  n tacy jn e j ,  a  to  p o d  g r o ­
ź b ą  s u s p e n z j i ,  w z g l .  d y s k w a l i f i k a c j i .  Z a  n i e s t a w i e n i e  

. s i ę  g r a c z y  m o g ą  b y ć  r ó w n ie ż  i k l u b y  p o c i ą g n i ę t e  do  
o d p o w ie d z i a ln o ś c i .

O d j a z d  d o  L w o w a  n a s t ą p i  w  s o b o t ę  d n i a  16 b m .  
r a n o  p o c i ą g i e m  p o s p i e s z n y m .  W s z y s c y  g r a c z e  z e c h c ą  
z j a w ić  s ię  w  s o b o t ę  o g o d z .  6 -e j  r a n o  n a  d w o r c u  o s o ­
b o w y m  ( k a s y  b i l e to w e  II . k l a s y )  i z g ło s ić  s ię  u  k a p i ­
t a n a  z w i ą z k o w e g o  ( in ż .  R o s e n s t o c k ) ,  p r z y c z e m  p r z y ­
n i e ś ć  n a l e ż y  z s o b ą  b u c ik i ,  s z t u c e  i o c h r a n i a c z e .

N a  m a j ą c e  s i ę  o d b y ć  w  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  18 b m . 
w  d r o d z e  p o w r o tn e j  z a w o d y  K r a k ó w — P r z e m y ś l  w  P r z e ­
m y ś l u ,  z o s ta l i  d o d a t k o w o  w y z n a c z e n i :  G r u n b e r g  ( J u ­
t r z e n k a )  i M a r c i n k o w s k i  (W is ła ) .  C i  o s t a t n i  w y j a d ą  
w  n ie d z i e lę  d n i a  17 b m .  r a n o ^ g ó d ż .  lO -ej p o c i ą g i e m
o s o b o w y m  d o  P r z e m y ś l a  i z e c h c ą  p r z e d  w y j a z d e m
z g ło s i ć  w s e k r e t a r j a c i e  K .  Z  O . P .  N . ( W i ś ł n a  2).

K l u b y  o b o w i ą z a n e  s ą  z a w i a d o m i ć  w s t a w i o n y c h  d o  
d r u ż y n y  g r a c z y  o w y je ź d z i e .  O  e w e n t .  i n t e r w e n c j ę  d la  
g r a c z y  n a l e ż y  s i ę  z w r ó c ić  d o  p r e z y d j u m  K . Z . O . P. N . 
P r z y j a z d  d r u ż y n y  d o  K r a k o w a  n a s t ą p i  w  p o n ie d z i a i e k  
o g o d z .  1-ej w  n o c y ,

S k ł a d  d r u ż y n y  K r a k o w a  p rz e c iw  L w o w o w i : 
W i ś n i e w s k i  

(Wista)
Kaczor Klotz
(W isła)  ( Ju t rzen k a )

F r i s c h e r  C i k o w s k i  P i t z e l e
(M akkabi)  (C racovia) ( Ju trzen k a )

D a n z  C z u la k  R e y m a n  K o w a l s k i  S z p e r l i n g
(W ista) (S p a r ta )  (W ista) (W isia) (Cracovi&)

Otwarcie boisKa ŻKS. Hagibor w Przemyślu.
D nia 2 i 3 bm. o tw o iz y t  Ż. K. S. H a g ib o r  w P rzem y ś lu ,  

j a k o  trzec ie  w  ty m  sezoiiie, w tasne  o p a rk a n io n e  bo isko. 
Św iadczy to o s ła b y m  ro z w o ju  s p o r tu  w P rz e m y ś lu .  Dziś 
celem k a żdeg o  n o w o p o w s ta jąceg o  k lu b u  j e s t  u z y sk a n ie  
w ła sn e g o  boiska. Bez teg o  w P rz e m y ś lu  żad en  k lu b .  nie 
m oże  m ieć rac j i  by tu .  B rak  w łasneg o  b o isk a  odczu w ał  Ż. K. 
S. od począ tku  sw ego  is tn ien ia  i dz ięk i n iezm o rd o w an e j  
p ra c y  sw ego  W ydzia łu ,  po p o k o n a n iu  w p ro s t  sza lonych  
t r u d n o ś c i  ta k  n a tu r y  technicznej,  j a k  i f inan so w ej  (k osz ia  
n iw ela . j i ,  p a rk a n u ,  sza tn i  i t r y b u n  w y n o s i ły  10 m il jo nó w  
Mkp.), zdo ta ł  d o p ie ro  p rz y  k o ń cu  te g o ro c z n e g o  sezonu  
u rze czy w is tn ić  sw e m arzen ie .

H a g ib o r  is tn ie je  zaledwie je d e n  rok .  Dziś m o że  posz  
czycić się tak im i  w y n ik a m i n a  k ażd e m  polu  sp o r to w em , 
j a k im i  n ie  m o g ą  p o chw alić  się o wiele s t a r s z e  k lu bu .  W  
u z n a n iu  za s ług  i w yn ików , u z y s k a n y c h  w piłce nożne j  L. 
Z. O. P. N. w raz  z g ra tu la c ja m i  n a  o tw arc ie  b o iska  p rzes ła ł  
k o m u n i k a t  o p rzen ie s ien iu  k lu b u  do  k lasy  B. Ż yczy m y  Ż. K.
S. H ag ibor ,  b y  w swej owocnej p ra c y  n ie  ustaw ał ,  lecz 
ow szem  j ą  sp o tę g o w a ł d la  d o b r a  s p o r tu  i k ra ju .

O tw a ic ie  o d b y to  się z w ie lką  p o m p ą .  P ie rw szeg o  d n ia  
mecz z C z a rn y m i lw ow skim i,  d r u g ie g o  z H a s m e n e ą  lw ow ska  
z k tó iy c h  to  meczów zam ieszczam y s p ra w o z d a n ia  n a  in n em  
m iejscu . Właściwe o tw arc ie  bo sk a  o d b y to  się 3-go. P o  p rz e ­
m ów ien iach  pp . D ra  Azewa, inż. B azara ,  D ra  P ro b s te in a ,  
F r ik e ls t e in a  (im. H a sm o ne i) ,  S z a rg la  (im. W ydz. G. i dysc.

1 Koli. Sędz. L. Z O. P. N.) kpt.  B urn a to w icza  (im. Polonii) ,  
D ra  vVeintrauba (p rezesa  k lub u )  i w. in n y c h  re o re z e n ta n tó w  
k lubów , b u r m is t r z  m ia s ta  p. K o s trzew sk i  i p. D r  P ro b s te in  
przecięli  szarfę ,  z a m y k a ją c ą  wejście  na  bo isko . N as tępn ie  
o d b y ł  s ę  p o p is  g im n as ty czn y ,  > tó ry  w y p ad t  okazale  Z a ­
w ody  lekk o  a t le tyczne  p rz y n io s ły  H a g ib o io w i  p rz ew ażn ie
2 i 3 m iejsca, z p o w o du  silnej k o n k u re n c j i  lw ow skich  za 
w odników . P o tem  mecz, w ieczorem  zaś o d b y l i  się zeb ran ie  
to w a rz y s k ie  w b a rdzo  m itym  n a s t ro ju .  Olnp.

Rozmaitości.
Trzech R eym anów  strze liło  w  dniu 10 b. on. 4

gole L w ow iakom . R ey m an  I (W isła) id!wa gole 
C zarn y m  w e L w ow ie , R eym an  II (W isła) jednego  
tejsam ej d rużynie , R eym an  III (G racov ia) jednego 
go ła  Poigoni w  K rakow ie.

Ł. K. S. b u d u j e  o b e c n i e  p a r k  s p o r t o w y ,  p r z e c i ę ty  
l i c z n e m i  a le j a m i ,  p o ł o ż o n y  k o ło  d w o r c a  k o le i  k a l i s k i e j ,  
p o s i a d a ć  b ę d z i e  d w a  b o i s k a  f u t b a lo w e  (d o  t r e n i n g u  
i d o  z a w o d ó w ) ,  k o r t y  t e n n i s o w e ,  p ły w a ln i ę ,  b ie ż n ię ,  
s k o c z n i ę ,  to r  d la  c y k l i s tó w ,  o r a z  w s p a n i a ł e  s z a t n i e .  
P l a n  u ł o ż y ł  in ż .  L . C h r i s t e l b a u e r  z e  L w o w a .

Celem zap row adzen ia  p o r z ą d k u  w d r u ż y n a c h  
K lu b u  T u ry s tó w ,  w y b r a n o  k i e r o w n i c t w o  s e k c j i  p i łk i  
n o ż n e j  k lu b u .  M a m y  n a d z ie ję ,  iż j e s t  to  p i e r w s z y  k r o k  
n a  d r o d z e  u p o r z ą d k o w a n i a  s e k c j i  fu tb a lo w e j  t e g o  k lu b u .

Schaffer, b y ł y  g r a c z  N i i r n b e r g e r  A .  C .  w s t ą p i ł  
w  t y c h  d n i a c h  d o  p r a s k i e j  b p a r t y .

W  osta tn ich  trzech  l a t a c h  o t r z y m a ł  z n a n y  b o k s e r  
a m e r y k a ń s k i  J a c k  D e m p s e y  1 .2 6 2 .5 0 0  d o l a r ó w  w y ­
n a g r o d z e n i a  z a  i m p r e z y  s p o r t o w e ,  w k t ó r y c h  b r a ł  
u d z ia ł .  K w o t a  p o w y ż s z a  p r z e l i c z o n a  n a  m a r k i  d a j e  
m i l j a r d y .  R ó w n i e ż  ł a d n i e  z a r a b i a j ą  p r z e d s i ę b i o r c y ,  
u r z ą d z a j ą c y  z a w o d y  b o k s e r s k i e .  P e w i e n  p r z e d s i ę b i o r c a  
a m e r y k a ń s k i  z a r o b i ł  n a  u r z ą d z o n y c h  w i d o w i s k a c h  
b o k s e r s k i c h  5 22  0 0 0  d o l a r ó w  z a ś  z f a b r y k i  f i lm ó w  za  
p o z w o le n i e  w y k o n y w a n i a  z d ję ć  4 6 5  0 0 0  d o l a r ó w  a  z a  
w i d o w i s k a  t e a t r a l n e  2 7 5 .0 0 0  d o l a r ó w .

AustrjacK i Z. P. N. c h c ą c  i ś ć  z p o m o c ą  m ł o d z i e ż y ,  
n i e n a l e ż ą c e j  d o  k lu b ó w ,  u r z ą d z a  z b i ó r k ę  n a  c e le  s p o r ­
to w e .  Z a  o i r z y m a n ą  k w o l ę  z a k u p i  w s z e l a k i e  u t e n s y l j a  
s p o r t o w e  d la  c h ło p c ó w ,  k t ó r y c h  r o d z i c e  n ie  m o g ą  
p o z w o l ić  s o b i e  n a  p o d o b n y  w y d a t e k .

Prof. Dr. Jan Weyssenhoff

PRZEPISY GRY 
W  PIŁKĘ NOŻNĄ

za tw ierd zon e i  w yd an e  
przez Polski Z w iązek  P iłk i Nożnej

Cena 480 MKp.
Do nabycia w SeKretar.jacie P. Z. P. N., 

KraKów, W iśłna 2.
W Administracji „W iadomości Sportowych", 
KraKów, KoperniKa 36 oraz w Księgarniach.
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